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Pamiętam o Skarlie fta lo w y m !

"W spraw ie S karbu  Narodowego raz 
jeszcze — i nie ostatni — zabieram y 
glos, .— a zabieram y głos dla tego, że 
spraw ę tę uw ażam y za bardzo ważną. 
Nie odzywaliśm y się o niej dosyć 
dł-wftJr—■ — aan łliik z.ęcl
dłużej jeszcze dla tej racji, ze z jednej 
strony niesprzyjające idei Skarbu pisma 
krajow e zaniechały przeciwko tej insty ­
tucji wycieczek, —  z drugiej, zajęty się 
n ią gorliw ie pisma polskie, wychodzące 
w  St. Zjedn. Ameryki P ó łn .: jedne ideę 
podniosły i doniosłość jej uznały, drugie 
przeciw ko niej wystąpiły. P ierw szym  
przoduje Zgoda,  organ Związku Naród, 
polskiego, wychodząca w  Chicago ; "wtó­
ru ją  jej buffaloslde R e fo rm a  i Echo,  
jakoteż inne dzienniki, biorące do serca 
i na rozum  styczność, jak a  zachodzi po­
m iędzy spraw am i em igracyjną a krajo­
w ą, ojczystą, tą  spraw ą, której obrona 
wszędzie i zawsze stanowi dla nas w kraj u 
i na wychodźtwie o b o w i ą z e k  ś w i ę t y .  
W  nieprzychylnym  Skarbow i obozie rej 
w iodą pism a klerykalne. F ak t to zna­
mienny-—-zastanow ić się nad nim  w arto, 
zastanowić się tak  z punktu  ogólnego, 
jak  z punktu  zarzutów  szczegółowych, 
m ających na celu dyskredytow anie idei 
do instytucji skarbowej przyw iązanej.

Z apatrując się na nieprzychylność o r­
ganów klerykalnyeh Skarbow i Narodo­
wem u z punktu  ogólnego, nie można 
n ie  dostrzedz jednej rzeczy, w praw iają­
cej w  zadziwienie, m ianowicie : w yw o­
ływ ania antagonizmu pomiędzy kościo­
łem  a ojczyzną. W  gruncie rzeczy an­
tagonizm  nie istnieje pomiędzy dwom a 
tem i danem i. Kościół — kościół katolicki 
zw łaszcza— o ile jest chrześcijańskim , 
o ile idzie w ślady C hrystusa, którego 
« królestw o nie jest z lego św iata*  a

który  dla « tego śv&ąta,» przepisał m i- 
1 o w a  n ie  b l i ź n i e g o  stawać nie może 
w  opozycji przeciwko ojczyźnie, lej roz­
szerzonej rodzinie^ Morą samże kościół 
uznaje za podstawę ustroju społecznego. 
W e względzie tym  zadanie jego jest 
naw skróś i czysto moralne, polegające 
przedew szyslkiem  i u  yłącznie na szcze­
pieniu i szerzeniu miłości bliźniego, bez 
w ykreślania Sam ar y e n  z bliźnich grona. 
Tem się zadanie jego  ziemskie ogranicza; 
tern się określa jego duszpasterstwo, po- 
iete w edle zasad m  Oki Chrystusowej.

kościołem aojczyz .ią.wykrzo&łio'( irzeo a  
przeto v. vkr zosywao go um yślnie chyba, 
sztucznie, mając na w idoku nie to kró­
lestw o, które jest Ohrystusowem, lecz 
inne, nie niebieskie, ale ziemskie, to 
w łaśn ie, które stanowi dziedzinę ojczy­
zny. Takiem tylko n i e c h r z e ś c i j a n -  
s k i e m  postawieniem kw estji antago­
nizm  się tłumaczy — i w yraża się za­
cieraniem  ojczyzny przez kościół, po­
wiadaniem  jej : « Tyłeś w arta , o ile mnie 
ciałem i duszą służysz, o ile mi na ofiarę 
niesiesz w szystko, co tobie służyć m oże.» 
Tak — to rozumiemy. W  obec takiego 
postawienia kwestji, rzeczą jest natu­
ralną, że Skarb  Narodowy kościołowi 
zawadza, odwracając od niego te datki, 
które by się obrócić claly na kielichy, 
na ornaty, na zaopatryw anie piwnic 
proboszczom , na utrzym yw anie sio­
strzenic i na tym  podobno k o ś c i e l n e  
potrzeby. To — to rozumiemy.

Rozumiemy też zarzuty szczegółowe, 
jakie z za oceanu, ze sfer klerykalnyeh, 
do wiadomości naszej doszły.

Zarzut jeden tyczy się kw estji pow aż­
nej : ubezpieczenia funduszu.

* W asze dolary, zmienione w Europie 
na franki, utoną w kieszeniach człon­
ków  zarządu Skarbu narodowego w Rap­
pers wylu » — odezwał się jeden z dzien­
ników  polsko-am erykańskich, przem a­
wiając do wychodźców polskich.

Skład zarządu (Komisji Nadz.) obecny 
chyba możliwości czegoś podobnego nie 
dopuszcza ; a skład ten poręcza za przy­

szłość, od niego bowiem zależy dobór 
osobistości, m ających zastąpić członków 
obecnych w  razie śmierci, lub dymisi ' .  
Ostatniemi czasy do dymisji podał się 
dr. A ugust Sokołowski, członek Rady 
państw a we W iedn iu , człowiek ze strony 
rozum u, charakteru  i prawości znany 
Polsce całej ; na miejsce jego wszedł ob. 
Erazm  Jerzm anow ski, który, jak  w y- 
chodźtwu całemu w Ameryce wiadom o, 
ani by sam  wziął, ani by żadnem u z ko­
legów w Komisji wziąść nie pozwolił, 
czy to jednego centim a, czy też m iliona 
z fw ./.u ge. Tak u"mo;w ziąść
by lim .. -l.I d: ... 1- ęr dr
Laskow ski, d r  Oi- rszyński i pułk-M ił- 
kow ski. Oprócz nich nad im k Iuszbiti 
czuwa kontrolow ana przez n ich Rada 
m uzealna, złożona z 15tu członków, 
kontrolujących się wzajem nie, nie licząc 
kontrolerów  od tow arzystw  i grup, w le­
wających do Skarbu Narodowego datki, 
— kontrolerów , których liczba jest n ie­
ograniczoną. Datkujące tow arzystw a i 
grupy ze St. Zjednoczonych przysyłać 
m ają praw o w  mcu sierpniu każdego 
roku kontrolerów  tylu, ilu się im po­
doba, celem spraw dzania stanu kasy 
Skarbu Narodowego. Możnaż przypusz­
czać, ażeby, przy takim  dozorze, jak i 
grosz skarbow y zawieruszyć się mógł do 
kieszeni p ryw atnej?  Możnaż przypusz­
czać, ażeby rozporządzalne procenty 
pójść mogły na co innego, aniżeli na to , 
na co je  ustaw a przeznacza? Fundusz 
skarbowy tak jest obstawiony kontrolą, 
że nadużycie onego staje się absolutnie 
n iem ożliw em ; że zaś złożonym jest 
w  Muzeum naród, polskiem w  Kappers- 
w ylu , uznanem  przez rząd szwajcarski 
i pozostającem pod taką opieką praw ną, 
jakiej Szw ajcarja udziela wdasnym tego 
rodzaju zakładom, więc i ze strony poli­
tycznej żadne mu, najm niejsze nie za­
graża niebezpieczeństwo. Datkujący prze­
to na Skarb Narodowy bracia nasi, na 
drugą półkulę przez losy zagnani, zu­
pełnie niech będą o grosz swój ofiarny 
spokojni.

Z arzu t, tyczący się bezpieczeństwa
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funduszu, uważamy za istotnie ważny i 
dla tego zatrzymaliśmy się nad nim 
przydłużej nieco, dając wyjaśnienie, 
przydatne tak w Ameryce, jak w Euro­
pie. Obok tego zarzutu, dowiadujemy się
0 innych, śi’ód których jeden wobec tego 
pierwszego, pod względem ważności, 
postawionym być winien na drugiem 
miejscu. Odnosi się on do mianowania 
przez Komisję Nadzorczą w Stanach 
Zjednoczonych podkomisarzy, którzy, 
zdaniem niektórych, powinni być przez 
datkujące towarzystwa i grupy wybie­
rani na miejscu. Oni by powinni być 
wybierani w takim razie, gdyby im Ko­
misja Nadz. władzę jaką nadawała. Pod­
komisarze owi są nie czem innem, jeno 
d e le g a ta m i ,  których funkcje polegają 
n a : 1) agitowaniu na rzecz Skarbu; 
2) objaśnianiu nieświadomych ; 3) skie­
rowywaniu funduszów do depozytu cen­
tralnego i 4) ułatwianiu przesyłek. Tego 
rodzaju delegaci, których wyznaczanie 
jest niozaprzeczalncm każdej instytucji 
prawem, nie naruszają w niczem żadne­
go z praw', przynależnych obywatelom 
w krajach wolnych. Do poboru datków 
towarzystwa i grupy mogą, a nawet 
powinny, wybierać ze swego łona po­
borców. Podkomisarze zgoła im w tem 
nie przeszkadzają; przeciwnie — agita­
cyjne ich zadanie polega na pobudzaniu
1 zachęcaniu do porządkowania i regu­
lowania poborów, celem zapewnienia im 
ciągłości. Na zarzut ten Reforma  buffa- 
loska trafną dala odpowiedź — dowód, 
że wychodźcę polscy w Ameryce nie
ty cy -y i-py  v 11 nr.7 r‘*±i^ O buirbo.; \ y c g o
nie rozumieją : podkomisarze delego­
wani są na to szczególnie, ażeby wszyscy 
zrozumieli.

Mamyż podnosić inne zarzuty, takie 
np., jak len, że Skarb Narodow'y nie 
przyszedł z pomocą w walce wyborczej, 
jaka się w St. Zjedn. toczyła pomiędzy 
republikanami a dem okratam i, albo, 
jak ten, że się w  Rapperswylu jakieś 
nieformalne odbyło nabożeństwo ? Skarb 
Narodow'y i Muzeum Rapperswylskie 
w  żadnej ani z walkami wyborezemi, ani 
z nabożeństwami nie pozostaje styczno­
ści. Zadanie Muzeum polega na grom a­
dzeniu i porządkowaniu pamiątek i do­
kumentów, wykazujących cywilizacyjną 
Polski przydatność ; zadaniem Skarbu 
Narodowego jest gromadzenie zasobów' 
pieniężnych na czynną i skuteczną spra­
wy polskiej, w' trudnem się obecnie znaj­
dującej położeniu, obronę. Obrona ta 
kościołowi ani trochę nie zawadza i za­
wadzać nie może — owszem, pomaga, 
obejmuje bowiem domaganie się swo­
body religijnej, ścieśnianej w zaborze 
pruskim , pętanej w moskiewskim. Szko­
dzenie temu co pomaga nie jest że szko­
dzeniem samemu sobie? Kościół przeto, 
w  dobrze rozumianym interesie w ła­
snym, powinien Skarb Naród, popierać : 
nie czyniąc lego, smutne daje świadec­
tw a o stanie umysłowym kapłanów, 
przystawdonych do duszpasterzowania 
wychodżtwu polskiemu w St. Zjednocz. 
Ameryki Półn. Ojczyzna ziemska Pola-

^ K IE  SŁOWO
ków ^ —
nienie chociażby trumny 
z papieży, gdy go Mc zym  pok łonem:  
Polski proszono, powrdtwy m t ronem,  
relikwią jest każda garśćT?a ' 
nienie relikwij tych od zatraty jest właśnie 
Skarbu narodowego celem i zadaniem.

KO RRESPON D ENCJ A
« W olnego Polskiego Słow a »

w

Lwów, 7 m aja 1896 .
I znów  całym szeregiem wspaniałych ma- 

nifestacyj przypomnieliśmy św ia tu  żyw o t­
ność narodu polskiego. Na obu półkulach 
lądu stałego święcihfjny uroczyście rocznicę 
w iekopom nej konstytucji trzeciomajowej. 
My tu pod zaborem ąustrjack im  obchodzi­
liśmy nadto rocznicę] ślubów  króla Jana 
Kazimierza ; Kraków zaś urządził nabożeń­
stwo błagalne ceje jn-uproszenia  u Boga 
w  pamiętnym roku żałoby narodowej lepszej 
doli dla Polski. Dziarscy Sokoli lwowscy 
uczcili 28go kwietnia u roczystym  obchodem 
pam ięć bohatera z pod Racław ic. W  dniu 
3 maja p raw ie  wszystkie dzienniki po św ię ­
ciły rocznicy narodowej w stępne ar tykuły ; 
naw et Czas krakowski nie pozostał w tyle.
0  świcie tegoż dnia wystrzały moździerzowe 
zwiastowały miastu święto narodow e; mło­
dzież zebrała się na kopcu Unji lubelskiej, 
na którego szczycie zatknięto b ia ło -czer­
wony proporzec. Nastąpiły gorące przemowy
1 śpiewy polskie. W  katedrze i u księży 
Dominikanów, od prawiono uroczyste nabo­
żeństwa, podczas 1-1' ■ y b  zHaraun skłudJsi— 
na cele narodowe. H ;i •■•■ija ogłoszono tego 
roku dniem ofiary narodowej. Myślą prze­
wodnią Konstytucji trzeciomajowej j e s t ; 
zrów nanie  praw  i O b o w ią z k ó w  społecznych, 
uświadomienie i uobywatelenie ludu ; dzi­
siejsze pokolenie ujęło tę myśl w  hasło
« Przez uświadomiony lud do wolności na­
rodu ! » W  imię tego hasła  Tow arzystwo 
Szkoły ludowej wezwało społeczeństwo, by 
w dniu 3go maja « składało datki na budowę 
szkół polskich na kresach*. Na kopcu Unji 
spalono wieczorem łuczywa smolne, ś p ie ­
wano pieśni narodowe, a muzyka m iejska 
podobnie jak z rana po ulicach m ia s ta /o d e ­
grała na kopcu wieniec pieśni polskich, 
zakończony mazurkiem Dąbrowskiego. U ro­
czysty obchód w  sali •? Sokoła*, przepełnio­
nej publicznością zakończył tę piękną u ro ­
czystość. W  wilję obchoduteatr  hr.  Skarbka 
uczcił rocznicę odpowiedniem, patrjotycz- 
nein przedstawieniem, które wystawiono po 
cenach zniżonych. Gród podwawelski i p ra­
wie wszystkie miasta i miasteczka urządziły 
3go m aja  piękne narodowe obchody ku nie­
małem u zakłopotaniu władz cesarskich.

W ięce j  niż święto trzeciomajowe napsuła 
krw i sferom austrjackim wspaniała  owacja, 
jakiej się doczekał czcigodny prezes W y ­
stawy Kościuszkowskiej, książę Adam S a ­
pieha, ze strony miast galicyjskich. Delegaci 
30tu większych miast Galicji przybyli w  p a­
miętnym dniu 28 kwietnia b. r . ,p rzyw dzian i 
w  uroczyste stroje narodowe — do pałacu 
sapieżyńskiego celem wręczenia ks. Sapieże 
30 dyplomów honorowego obywatelstwa. 
Dyplomy u ję te  w  skórę i aksamit,  ozdobione 
godłami ziem i miast polskich znajdowały 
się w e wspaniałej kasecie. Imieniem zebra­
nych przemówił p. W ojc iech  B iechońsk i ; 
odpowiedział mu zaś ks. Sapieha. Ponieważ

całym kraju  n iesły-  
k  a  i* S» ^ w r a ż e n ie  i s tanow ią ważne- 

mstoryczne, uznajemy za ko-  
7 W 1 A7 FK J umieścić w  W . P. S łow ie  u s tępy  

TW onarM uerystyczniejsze .
P .  Biechoński przemówił w  ten sposób :
« Mości książę! Niezwykły spełniamy dziś- 

w naszein prozaicznem życiu obowiązek i 
niepowszedniej on natury. Pobudką  jego  
rzeczywista zasługa, a my którym przypadł 
zaszczyt spełnienia go, skromni pracownicy, 
nie zapożyczyliśmy od nikogo słów i myśli, 
by uczcić męża, który życiem całem um ia ł  
sobie zjednać serca współrodaków.

« Gdyby wolno było stanąć dziś przed 
tobą, mości książę, tym wszystkim , którzy 
cię rozumieli, s łuchając w  jednej z n a j ­
szczytniejszych i najżywotniejszych chwil,  
jaką  była w y s t a w a ,— gdyby mogli p rz e ­
mówić ci wszyscy, którzy pod groźbą utraty 
życia i mienia, kamieniem niewoli przygnie- 
cone m ają  myśli i uczucia — znalazłbyś 
przed sobą całe zastępy w ym ow nych  i za ł­
zawionych i usłyszał od nich z serca p ły ­
nące w yrazy wdzięczności za tyle myśli, 
pełnych miłości i w iary w  naszą przy-złość
— myśli,  które z ust twoich, mości ks'ąże,. 
słyszeli,  a które orzeźwiająco spłynęły na 
ich spragnione i s tęsknione, zbolałe dusze-

«N ie  omylę się i nie przecenię tego faktu, 
gdy powiem, że w tej chwili spełniamy obo­
wiązek za innych w i e l u — wielu, k tórzyby 
chcieli, ale nie mogą mówić. Nie omylę s ię ,  
jeżeli powiem, że ta g a r - tk a  ludzi dobrej 
woli, którzy stoją dz-ś przed tobą, mości 
książę, jakkolw iek  je s t  wyrazem pewnej 
tylko części mieszkańców tej prowincji — 
wynurza ci wdzięczność, odczuwaną przez 
całe szerokie w arstw y naszego polskiego sp o ­
łeczeństwa  i nagradza — czem chata bogata
— n a g radza to, co -v tobie odczuwa i co^ 
najwyżej^ cffhf a czego ty je-neś'- zywerń 
uosobieniem^ to je s t  goi ące pragnienie i nie­
s trudzoną czynność, w dążeniu do polepsze­
nia dńTi naszej biednej ojczyzny.

a W iem y  dobrze, ile się na targa ł  duch 
twój, mości książę, w więzach przeszło 
60-ietniego, a w  ciężkich w arunkach b ie g ­
nącego żywota. W spółcześn ie  Szliśmy za 
tobą i czuli, gdzie okiem dostrzedz było nie 
można, ile tw e serce za innych cierpiało, 
za wszystkich pragnęło, za wielu działać 
chciało.

« W ierzym y też m ocno, że gdyby nie 
tw arde  ściany, w śród  których los zamknął 
nasze narodowe życie, a których żadne 
dotychczasowe usiłowania przebić nie mo- 
gly, gdyby nie bolesne rozbicie, mielibyśmy 
do zapisania i większe czyny, niż ten ostatni,  
z k tórego okazji dziś ten dank składamy, a 
któreby osrebrzoną skroń  tw oją ,  mości 
książę, jeszcze hojniej zdobiły. Ale co było 
do spełnienia, wszystko spełniłeś, a nad tern 
wszysikiem, coś zdziałał, jaśn ie je  najwyżej 
i najwspania le j ,  to s tróżowanie przez całe 
życie godności narodowej w  tern głębokiem 
przeświadczeniu, że ona była i j e s t  tym 
największym  ska rbem , k tóry z pogrom u 
naszego ocalić było i będzie najśw iętszym 
naszym obowiązkiem.*

Książe Sapieha, widocznie w zruszony, 
podziękował serdecznie za ten n iezw ykły  
wyraz uznania.

Z przemówienia jego przytaczamy n as tę ­
pujące ustępy :

« W idzia łem  w ż y c iu  mojem i nagrody  i 
uznania i dary, ale gdyby mi kto powiedział,  
« pokaż taki, jaki ciebie spotkał®, nie po­
t r a f i ł b y m ,  gdyż nie znam go. Bóg w am  za ­
płać ! Nie dawno spotkał mnie wielki za­
szczyt, wręczono mi adres, zaopatrony ty-
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jątkiem niewielu, -------

Pamiętamy wszjj 1 0  I - O U T I C Z W
księgarskich. ‘

r T ™ " '  « ll- "nta b. otwarto 
mnie z waszej strony niezwy^iR kartka 
Bóg zapiać tym, których repreit.; itsię- 
powiedźcie im, że ja nie przyjmuję Legi. 
jak codzienny wypadek, jeno jako wielkie  
św ięto  i rozrzewniony powiadam : non sum  
d ignus. W ystaw ę zrobiliście wy i ci, co 
podpisali wręczony mi adres, zro b ił ja  n a ­
ró d  c a ły ,  iny wykonawcy przez naród" by­
liśmy parci, niesieni. Naród życzy! sobie 
w ystawy, chciał pokazać, że «je s te śm y ». 
Starięl śiny wystawą. N aród  nasz zaw sze  
w ie d z ia ł co robi i grubo się mylą ci, którzy 
atakują przeszłość naszą i powia tają, iż 
« naród się poprawił i jął się pracy», nie 
patrzą oni w serce narodu. W szystko  robić 
należy w  stosownej porze.

«Narod nasz dawniej czem innem a dziś 
wystawą pokazał «że jesteśm y*  (oklaski) 
i mądrze naród postąpił. Pomimo najroz­
maitszych przeszkód urządził naród wysta­
wę i powiedział do innycłi narodów : «iów ni  
wam jesteśmy ideą, i idea ta prowadziła nas 
podczas całej w y sta w y ». [ zrozumieli to 
wszyscy, nawet tacy, którzy bokiem na nas 
patrzyli. I ci nawet powiedzieli: « Polacy 
pokazali, że żyją —  tak jak wówczas, gdy  
z  bronią w ręku przypominali się św iatu ».

« Dziękuję wam panowie, jako reprezen­
tantom miast naszych, za dowód uznania. 
Gdyby miasta po mowały dawniej swoje  
posłannictwo, tak jak dziś, to kto wie, czy 
byśmy byli tyle klęsk przeszli. M iasta stanać  
p o w in n y  razem  i pamiętać o tern, że elem ent 
ten, kiore one mają dać do reprezentacji 
kraju, w ielkie  m a zadania . Budzi się u nas 
życie w  kraju w jednej w arstw ie, k tó ra  do 
n iedaw na  d rzem a ła . . .  spa ła . I dziwne! Są 
tacy, których to życie przeraża ; ja się niem  
eieszę  (oklaski), ruch bowiem j est dowodem  
życia. Inne warstwy ruchu tego ludowego  
ani hamować, ani łamać nie powinny, ani 
też stawiać mu przeszkody —— powinne one 
także zamanifestować swoją egzystencję,  
stanąć na równi i nie zwalczać tego ruchu, 
jeno tylko przekonywać się nawzajem w imię 
hasła : « ona nie zginęła®, a dożyjemy chwili, 
której w szyscy wyczekujemy.. .

« Popatrzmy na Poznańskie i za wzór sobie 
j e  weźmy. Starajmy się dojść do takiego 
uświadomienia ludu, jakie tam istnieje, a 
nie szermujmy pustemi frazesami: « W yście  
nie d o jr za li». Idźmy razem do wspólnego  
celu pod hasłem « bóg i Ojczyzna». (Ze łza­
mi w  oczach): « Zapewniam was panowie, 
że aż oczu nie zaniknę, uważać się zawsze  
będę za szczęśliwego człowieka, patrząc na 
ten drogocenny dar, któryście raczyli mi 
dziś ofiarować.»

Po tein przemówieniu, któreśmy zdołali 
podać tylko fragmentarycznie, a które prze­
rywano oklaskami, dziękował książę wszyst­
kim z osobna jeszcze raz serdecznie za tę 
■owację.

Piękna ta a niezwykła uroczystość zna­
lazła w całym kraju oddźwięk nader sym ­
patyczny. Zasłużonego burmistrza Biechoń- 
skiego zaszczyciło miasto Gorlice obywatel­
stwem honorowem. Dwie tylko fałszywe  
nuty ozwały się w tym pięknym koncercie. 
W ydawany za moskiewskie ruble H a/iczan in  
i połurzędowy au-trjacki P rze g lą d  (organ 
Bademego) zaskwirczały zgrzytem' rażącym 
i, rzuciwszy się na gorętsze słowa m ówców ,  
napisały artykuły denuncjatorskie, w  któ­
rych nikczemne szyderstwo szło w zawody  
.z po iłym rabagasowskim cynizmem. Prasa 
polska w  dosadnych słowach potępiła to 
ujadanie puszczyków ; nawet pisma stań­
czykowskie nie stanęły w ich obronie.

(Dok. nast.)

c /  . ektein.
- rpiehwszej połowie miłego poetom 

i słowikom m iesiącu w  r. b ., rządy poe- 
tyżującego cesarza niemieckiego ciężkiej 
doznały w parlam encie porażki. P ropo­
now ane przez nie prawo, m ające na celu 
ochełznanie nie tylko homeopatycznie 
udzielonych narodowi swobód obyw a­
telskich, ale m yśli i sum ienia, zostały 
w  izbie odrzucone i wyśm iane. N astą­
piło to w miesiąc z czemeś po odm ówie­
niu przez tęż izbę hołdu B isinarkow i. 
Nie trzeba chyba lepszego świadectwa 
na wykazanie istnienia niezgodności 
w  widokach i aspiracjach pomiędzy n a ­
rodem  a jego panem  i władcą. Cesarz 
widocznie czyni zabiegi, m ające na celu 
wyw ołanie rew olucji. Pom agają mu 
w  tern przygodnie klerykali, ""ile razy 
ukaże się im w  perspektyw ie m ętna 
woda, nadająca się do rybołoslw a na 
rachunek kościelny. Z klerykalam i za 
jedno idą spółziomkowie nasi w Kole 
polakiem. Czyżby i oni na rewolucję 
liczyć mieli i w  szykowaniu jej udział 
brali ł Zachodzi atoli p y tan ie : na czyją 
korzyść ? Jedno z pism  wielkopolskich 
posądza Koło polskie w  Berlinie o «za­
przedanie się ciałem i duszą stronnictw u 
Niemców kato lick ich», których « cala 
działalność mówi niedwuznacznie, że 
Polacyjako naród nie istnieją dla nich,— 
istnieją tylko jako wyznawcy spólnej 
re lig ji, a chociaż — pisze dalej toż pismo 

n ik t nie zaprzeczy, że katolicyzm 
w  naszych w arunkach oddać może spo­
łeczeństw u pew ne usługi, to przecież po 
za kościołem jest szeroka dziedzina inte­
resów  narodow ych i cywilizacyjnych, 
dla których centrum  nie je s t sojuszni­
kiem , lecz zaciętym wrogiem. Tych in­
teresów zaprzepaszczać nam  nie wolno, 
a ślepa adoracja epigonów W indthorsta 
wiedzie na m ury W atykanu, lecz strąca 
z m urów  ojczyzny.» — O słowach tych 
powiedzielibyśmy : rozumne, złote ! — 
gdyby nie były one nasze własne, nie tak 
pięknie wyrzeczone, lecz wypowiedziane 
przed laty  i wypowiadane następnie przy 
każdej okazji, ile razy polrącaliśmy o po- 
li t jk ę  przez W ielkopulanów upraw ianą. 
P rzeg ląd  p o zn a ń sk i  nie czytywał snadź 
i nieczytuje W olnego  Polskiego S ło w a , 
inaczej bowiem wyznał by chyba, że 
szkodliwość w ysługiw ania się Polaków  
katolickiem u niem ieckiem u centrum  
przedewszystkiem  dostrzeżoną i zazna­
czoną była z czuwającej na zachodzie 
em igracyjnej politycznej placówki. Na 
dowód-że to, że em igracja patrzeć um ie ?
Z patrzenia jej wysnuć by się dat może 
pożytek jaki, gdyby wielkopolska m ą­
drość stanu nie była się tak dalece w' lo- 
jalizm ie zacietrzewiła, że po skazówki i 
rady szła aż,do tej części em igracji pol­
skiej w  Petersburgu , co się telime- 
nizmem zaraziła. W  tej wedle chodu 
rączego regulow anej wędrówce, Kolo 
polskie zaszczepiło sobie tru tkę : stron­
nictw o dw orskie, klore, jeżeli oddało 
jak ie  m arynarce pruskiej usługi, za to

niw ę polskiej polityki blekotem  zasiało. 
Od roku mniej więcej 1871 dyplom acja 
wielkopolska niczego nie zaniechała, co 
do kom prom itow ania spraw y polskiej 
w  oczach św iata posłużyć mogło ; «nowy 
kurs » staran ia jej uwieńczył i teraz — 
może Przegl. pozn.  z bagna ją  w yc iąg ­
nie. Szczerze mu tego życzymy, n a j­
mniejszej do niego nie roszcząc pre- 
lensji za odkrycie A m eryki przez nas 
odkrytej.

W  szranki mężów stanu dużego kali­
bru  wkroczył jeden więcej « Polak z po­
chodzenia ». Zdarzyło się to w A u strji 
odnośnie do osoby hr. Agenora Gołu- 
chow skiego, syna ś. p. Gołuchowskiego, 
rów nież imie Agenora noszącego, a pa­
miętnego tern, że w  pierwszej karjery 
swojej połowie do polskości się nie przy­
znaw ał, w  drugiej przyznaw ał i był ta­
kim  dzielnym, jak  lir. Badeni, austrjac- 
kim urzędnikiem . Świadczy to, że spo­
łeczeństwo polskie jes t g runtem , nie 
tylko dla siebie wydającym  uczonych, 
literatów , poetów, artystów  i męczenni­
ków, oficjalnie, zbrodniarzy sianu, lecz 
i mężów stanu dla zaborców: dla Moskali 
Paszkiewiczów, H urków , dla P rusaków  
Posadowskich, Radolińskich, dla A u- 
strjaków  Badenich, Gołuchowskich. Czy 
ów Agenor, którego na stanowisko m i­
n istra  cesarskiego dw oru i sp raw  za­
granicznych w yszturchnęło zajście po­
między gabinetem  węgierskim  a lir. Kal- 
nokim, spowodowane przez zbyt gorli­
w ie wtrącającego się do wewnętrznych 
sp raw  węgierskich nuncjusza papiez- 
kiego, będzie dobrym dyplomatycznej 
austrjackiej orkiestry dyrektorem , o tem 
babka na dw oje wróżyła. Dobór kiero­
wników  polityki zagranicznej nie ko­
niecznie się dotychczas udaw ał F ran ­
ciszkowi Józefowi. Jeden Andrassy za­
znaczył się cokolwiek dodatnio, naj­
przód jako poplecznik i kontynuator 
Deaka, następnie jako negocjator na 
kongresie berlińskim  (r. 1878). Można 
więc przypuszczać, że się tym razem 
cesarzowi powiodło na drugiego w oso­
bie hr. Agenora natrafić Andrassem}.
Nom inację jego wszystkie prusk ie i m o­
skiew skie półoficjalne i oficjalne opinii 
publicznej organy przyjęły przychylnie, 
zapew niając jednogłośnie, że je s t on 
Polakiem  t y l k o  z pochodzenia i że bę­
dzie nie drugim  Andrassym , ale drugim  
Kalnokym. Jeżeli się organy owe °nie 

fo nie w ielka ztąd dla A ustrji 
w yniknie pociecha. — W  parlam encie 
(Reichsrath)  rozprzęga się koalicja poi- 
sko-nienuecka i ukazuje się na lioryzon- 
cie nowa, złożona z Polaków, Czechów 
i Słow ian południow ych; krążą zaś po­
głoski, że m inisterstw o ks. W indisch- 
gratza ustąpi m inisterstw u, na czele 
którego stanąć m a dzisiejszy nam iestnik 
Galicji.

W  zaborze rossyjskim  rzeczyzwykłym 
idą trybem. Hr. Szuw alów  jeździł do 
P etersburga, w rócił i obecnie objeżdża 
punkty  strategiczne w Królestwie.

W e  W łoszech odnowienin izby p ra ­
wodawczej m a na celu poprawienie opla-
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kanego finansow ego s tan u  p a ń s tw a . N ie­
daleka przyszłość okaże, czy cel ten osią­
gn iętym  zostanie.

S m u tn y  stan  finansow y dociska S e r-  
b ję , zn iew oloną zadłużać się n a  rodziców  
k ró lew sk ich , zw łaszcza  zaś n a  dosto jnego 
ojca, k tó rego  w ie rn y  to w arzy sz , znany 
n am  z Figarów  paryzkich^ h r. M ikołaj 
P o to ck i, przez m łodego k ró la  u d ek o ro ­
w a n y  został. Czy to d la  n as  n ie  zaszczyt? 
N ie py tajm y je n o , c o p . M. P . d la  S erb ji 
zrobił. Może ją  ów  sm utnej pam ięci 
Szczęsnego w n u k  u ra tu je  od zag rażają ­
cego jej b a n k ru c tw a . N iechby  się p rz y ­
d a ł bodaj na  to.

r o z m a i t o ś c i

— • o d zn a c z e n ie  R o d a k ó w .  —  F r a n e u z k ie  
T o w a r z y s t w o  O piek i  nad D ziećm i ( S o c ie t e  
P ro tec tr ice  de 1 'E nfance  reconnue d u t i h t e  
p u b l iq u e  I 8 6 0 ) ,  p rzyzn a ło  w  tym  roku  z ło ty  
m e d a l  D row i H. G ie r sz y n s lu e m u  z O uarv il le  
za pracę  jeg o  i o b s e r w a c j e  w  z a k r e s ie  hy-  
g ie n y  dz iec i .  N a g r o d a  ta w r ę c z o n ą  m u  zo  
sta ła  na w a ln e m  ro cz n e m  zeb ra n iu  T o w a ­
r z y s tw a  w  d n iu  12 m a ja ,  r u e  d A t h e n e s ,  8.  
T aką  eam ą n a g r o d ę ,  m e d a l  z ło ty ,  o l ‘'2y™a l 
w  r o k u  z e s z ły m  s ę d z iw y  w e te r a n  z l o o l i .
Dr. C z a j e w s k i  G yprjan z O rleanu .

*
*  *

—  T o w a rzy s tw o  s z k o ły  lu d o w e j .  —  Młoda  
ta in s ty tu cja ,  dz ięk i  praktycznej  org a n iza c j i  
r o z s z e r z y ł a  s ię  ju ż  na ca ły  kraj .  W  k a z d e m  
m i e ś c i e  w ię k s z e m  i w e  w s z y s t k i c h  m n ie j ­
sz y c h  m ia s te cz k a c h  z  m a ły m i  w y ją tk a m i

m a  filje , które  sk u te cz n ie  d ™ fflJ d o n e m :  
s t w a  popierają ,  J e d n e m  z ni: w ^m t r 0 nem,  
o g n i s k  j e s t  « K o ło  m ę zk ie  \<  dumny!  
które ,  ja k  w y k a z u j e  ś w ie ż o  w y d -  a -
w o zd a i i ie  za rok u b ie g ły ,  tak pod w z g .ę d e m  
w y s o k o ś c i  z eb ran ych  fu n d u s z ó w ,  jak i co  
do u s i ł o w a ń  w  inn y ch  k ieru nk a ch  s ta tu tem  
w s k a z a n e j  pracy  ś w ie t n e  p o cz y n i ło  p o s tęp y .  
K oło to przy sp o so b n o śc i  w y s t a w y  starało  
s i ę  d z ia tw ie  szko lnej  u ła tw ić  z w ie d z a n ie  i 
z a o p ie k o w a ło  s ię  4 6 -c iu  w y c ie c z k a m i  tejże  
d z ia tw y ,  jakie przez  ca ły  c z a s  trw an ia  w y ­
s t a w y  przyby ły .  Koszta ztąd w y n  k le  po­
kryło  « K oło  » osobno zeb ra n y m i datk am i.
Ze s p r a w  w a ż n ie j sz y c h  przez  « K o l o »  p o d ­
ję ty c h  w y p a d a  w s j io m n ie ć  o p r z e d s ię b io r ­
s t w i e  z a p a łek  przez  a u to m a ty .  K o ło  pan  
w  roku 1891 ,  z p o w o d u ,  że  a u to m a ty  b y ły  
l ic h e ,  c ią g le  s ię  p su ły ,  odda ło  zarządu Koła  
pań p rzed s ięb io r s tw o  z a rz ą d o w i  K oła  m ę z -  
k ie g o .  O n e o n ie  sp r a w a  ta zosta ła  w  z u p e ł ­
no śc i  u r e g u lo w a n ą .  Z akupiono  n o w e  a u to -  
m a iy  w  liczbie  6 sz tuk  za c e n ę  9 0 0  z ł i . ,  
praktyczne  i ozd o b n e  o trzech  ga tu n k a ch  
z a p a łek .  Od w r z e śn ia  189 4  in teres  ten zo sta ł  
w p r o w a d z o n y  w  ż y c ie  i p rzy n o s i  to w .  m ie ­
s ię c z n ie  S0 złr . c z y s te g o  d o c h o d u .  K w o t ę  tę  
obraca zarząd na sp ła tę  pożyczk i  w  k w o c ie  
9 0 0  z łr . ,  zaciągniętej .  ' a s ie  za rzą d u  g ł ó w ­
n e g o  t o w a r z y s t w a  ńa  za kup no  a u to m a tó w .  
Z p o lecen ia  Zarządu g ł ó w n e g o  z a ję ło  s ię  
K oło  r o z e s ła n iem  polsk ich  k s ią żek  sz k o ln y c h  
dla  szkó ł  w ie j s k ic h ,  jako  daru T o w a r z y s t w a  
dla ub og iej  d z ia tw y  szk o ln e j  po lsk iej  naro­
d o w o ś c i .  O g ó łe m  w y s ła n o  ks ią żek  za 400 złr .  
C. k. zarząd w y d a w n i c t w a  k s ią ż e k  s z k o l ­
nych ud z ie l i ł  T o w a r z y s t w u  przy za k u p n ie  
k s ią ż e k  rabatu 25 prct. —  Dz ęk i  s i ln y m  
staraniom  Zarządu liczba c z ło n k ó w  K oła  
w z r o s ła  w  r. 1894 do yfry 4 0 9 .  S p o ry  .to 
ju ż  za s tęp ,  a le  n ie  o d p o w ia d a  j e s z c z e  tem u  
co b y ć  p o w in n o ,  i co najm n iej  dz ie^ ięćkrot-

k  i i  i* l - W r  p o w in i e n .  W  tym  k i e -  
1 j i iż  d o ś ć  w p ły n ą ć  n ie  m o ż e .  

W IĄ7P l'o p o w in n i  s p e łn ić  d e le g a c i .  P r ó c z  
„egiłfi izynił zarząd K o ła  starania  o z a ło ż e n ie  
n o w y c h  K ó ł;  za ło ż o n o  « K o ł o »  w  P a ,wie
r u sk ie j ,  a p r z y g o to w a n o  z a w ią z a n ie  w  B obr-
c e ,  J a r o s ła w iu  i R o h a ty n ie .  D o c h o d y  « K o ła »  
przynio-dy w  roku  1894  2 .2 7 2  z łr .  91  c t . ,  
z k tó ry ch  600  złr . o d e s ła n o  z a r z ą d o w i  g ł ó w ­
n e m u .  Za tak w y d a tn ą  pracę  n a leży  s>ę uzna­
n ie  D r o w iT .  D w e r n ic k ie m u ,  k ióry  b y ł  d u sz ą  
K oła, po u s tą p ien iu  prezesa  T. R o in a n o w i -  
cza .  Na z a k o ń c z e n ie  w y p a d a  nam  z w r o c i e  
s i ę  tylko z p rośb ą  do p u b l ic z n o ś c i ,  aby  jak  
najusi ln iej  d a l s z y  r o z w ó j  T i w a r z y s lw a  i 
p o je d y n c z y c h  K ół  i K ó łe k  te g o ż  p o p ie r a ć  
z e c h c ia ła .

*

*  *

=  N i e z w y k ł y  fig ie l .  —  P rz ed  d w o m a  la ty  
zm arł w  W a r s z a w i e  e m e r y t  X . ,  znany  
w  s z e r sz y c h  k o ła c h  j a k o  m i ły  t o w a r z y s z  i 
d o w c ip n i ś .  Miał on  l ic z n y c h  k r e w n y c h ,  k t ó ­
rzy po śm ie r c i  w u j a s z k a  i s tr y ja sz k a ,  l ic zy li  
na g r u b y  sp a d e k .  X .  w ie d z ia ł  o tein , i k a ż ­
d e g o  z o so b n a  z a p e w n ia ł ,  że  o n ik im  m e  
za p o m n i .  N a r e s z c i e  p ożądan a  przez  k r e w ­
nych  ś im e r ć  nastąp i ła  i po z a ła t w ie n iu  s ię  
z p o g r z e b e m ,  ro zp o częto  p o r z ą d k o w a n ie  
p a p ie r ó w .  W  biurku  zn a lez io n o  te s ta m en t  
który  o tw o r z o n y  przez  r eg e n ta ,  z a w i e r a ł  
l iczne  i w y s o k i e  z a p isy  dla w s z y s t k ic h  s i o ­
s tr z e ń c ó w ,  s io s tr z en ic  i t. p S p a d k o b ie r c y  
nie  sp o d z ie w a l i  s i ę  tak z n a czn ej  s u k c e s j i ,  
n ie  l iczono  b o w ie m  aby  « w u j e k  » p o s ia d a ł  
pół miljuna g o i ó w k i .  W i e d z i a n o ,  z e  b o g a ty
 « a l e  z n o w u  n ie  tak b a r d z o . * . . .  K ażd y
z ob ta r o w a n y c h  o trzy m a ł  3 0  lub 50  t y s ię c y  
rubli  D o  te s ta m en tu  d o łączon ą  była  d r u g a  
koperta ,  która z a p iso d a w o a  p o leca ł  o t w o ­
r z y ć  za lat d w a ,  ona b o w ie m  z a w ie r a ć  m iała  
s z c z e g ó ł ,  g d z ie  k a p ita ły  są  u lo k o w a n e ,

O B C H Ó D  \mw  K O N S T Y T U C J I M A J A  W  D O M E
L y o n ,  1 4  m a j a  1 8 9 5  (*).

« Id eja  p o l s k o ś c i  i n i e p o d le g ło ś c i  p o lsk ie j  przez  c ię żk ie  w  c z a ­
s a c h  o sta tn ich  przechod z i  próny,  tak w e  F ra n cj i  jak  i w  m n y c  i 
s ie d l isk a c h  e m ig r a c j i  n a s ze j ,  p o w ia d a  K o m is ja  o b ch o d u  pamiątki  ̂
K o n sty tu cj i  3 g o  m aja  w  L y o n ie  i o k o l ica c h ,  w  l iśc ie  ja lu  w y s t o ­
s o w a ła  do kolory i po lsk iej  w tej d z ie ln ic y  z a m ie sz k a łe j ,  z a ­
p ra sz a ją c  jej c z ło n k ó w  na u r o c zy s ty  o b c h o d  104ej r oczn icy  te g o  
w y b i t n e g o  W  ż y c iu  n a r o d o w e m  aktu .  N a le ży  przez  ob ch o d  sw .ą t  
n a r o d o w y c h ,  l ló inaczy  K om is ja ,  p r zy p o m in a ć  c u d z o z ie m c o m  ż y ­
w o t n o ś ć  P o lsk i ,  je j  u s i ło w a n ia  do sa m o is tn e g o  bytu  ; m a n ife s to w a ć  
r S  Ziemi n a sze  uczuc ia ,  n a sze  n a d z ie je ,  n a sze  d ążnośc i ,  
k t ó r e  s ą  z a ra zem  n a d z ie ja m i  i d ą ż n o śc ia m i  o n iem ia łe j  przem ocą  
la sz e i  O j c z y z n y , - a  dla n a s  e m ig r a n t ó w  b o d ź c e m  i rękojm ią  
u s i ł o w a ń  w  propagan dz ie  sp r a w y  polsk iej  na o b c z y źn ie .  »

T o  też dz ięk i  u s i ło w a n io m  K o m is j i ,  a dz ięk i  z w ła s z c z a  ż a r z o ­
n e m u  w  p acy  n a r o d o w ej  c z c ig o d n e m u  P u łk o w n i k o w i  Z. Małkow­
s k ie m u  który ,  p o m im o n a d w y r ę ż o n e g o  n ie d a w n ą  chorobą  zd ro w ia ,  
r a c z y ł  u m y ś ln ie  do L y o n u  pr z y b y ć  aby  zeb ran iu  p r z ew o d n ic zy ć ,  
n h c h ó  i ten przybrał w  tym  roku sz c z e g ó ln ie j s z ą  p o w a g ę ,  bo t o -  
lacv l i n i e  P , ę  z g r o m a d z i l i  a  w i e l u  z  „ ,c h  pr z y b y ło  z da leka
n a w e t  z  żonam i " d z iećm i.  Można p o w ie d z ie ć ,  z e  ci ty lko z p o .m ę-  
dzv  o a tr jo tó w  n a r o d o w y c h  m e  w z ię l i  u d z ia łu  w  u ro c zy s ty m  
o b c h o d z i  k tórym  stan z d r o w ia ,  lub za w ie lk a  o d le g ło ś ć  od L yonu ,  
ini, i v /v d e n c i i ,  s ta n ę ły  na p r zeszk o d z ie .  . . .

O g o d z in ie  5 i pół, sa la ,  w  go d ła  n a r o d o w e  przy stro jo n a ,  j u z  
b v ła  z a p e łn io n a .  P a n ie  i panny w  j a s n y c h  toa letach  w io s e n n y c h  
b j U  zapt u o _  iezko ,  —  z bu k ie tam i k w ia t ó w  lilji ,  rcz
• g w i S ó w ,  u ło ż o n y c h  w  d w a  k o lo ry ,  prz y p o m in a ją c e  bartny

Unrpsnondencię z Lyonu, zaw ierającą obszernieisze 
a n U e U ^ e r w ^ ^ a w o z ^ a n i e  z zasługującego na to ze w szech m iar obchodu 

K onsty tucji Sgo m aja  (p. R-).

n a sz e j n  a r tul Ó^ 7 ,  II a  n e  ivy 'll, 1 w  ok7>rl z ^ f l  o T a  li ?  w  i n y

za n r z v ie c ie  zabiera m ie j s c e  h o n o r o w e  ja k o  p i e z y d u j ą c y  o d c d ° du  za p r z y jęc ie ,  za m ci a u j m e d a l io n e m  w iz e r u n k u  L .d e u -
u r o c z y s lo s c t .  J e d n o c z e ś n ie  po nad inedalJ0 ” ® h ia ło -am aran L ow ej  

c h o r ą g w i 'h io d o 'w e ^ g o d ł o  n a sz™  o i z e H ń a ł y ,  ty p u  P ia s t0 ^ f ^

z i l ro w y e'* i W M W  'S ° i

Hz:

nv ch  c z ę s i o ^ s t o s u n k ó i  z n ie p o r o zu m ie ń  lub z rozum y o fu n jt ,  p o ­
m ię d z y  bracią  na e m ig r a c j i ,  w y n ik ły c h  ,1to te. , <loo 
w s p ó ln y c h  tak w ie lk ą  ^ l e S l
p r z y w ią z y w a ć  c e n ę .  b o l ia a r n o sc  t z iu im ow y „rjyy-dkm h

ferm l i , m e ,  obe l io i ióef  re l ig ijnym i i l|:ilf ' Jj ' ; L , j b c l i o i l y  
m ig izy  czuć
n a r o d o w e  i tam w s p ó ln ie  o g o ln ą ,  uu cu e
ołtarzu  otiery  p o lsk ie j ,  p r zy ją ć  k o in u n ję .  ( » )■
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g d y ż  te s tam en t  o b e jm o w a ł  ty lko  zapisy. 
P o  u p ły w ie  d w ó c h  lat, u  re g e n ta  B. o tw arto  
k o p e r tę ,  w  k tó re j  z n a jd o w a ła  s ię  k ar tka  
z n ap ise m  : « K ap i ta ły  u lo k o w a n e . . .  na k s ię ­
życu  na I s z y m  n u m e rz e  h ipo tek i.  D ziękuję  
k r e w n y m  za op iek ę  i f a b z y w o ść .  P o s ia d a ­
łem  14.700 rs .  m a ją tk u  i tein i za życia r o z ­
p o rzą d z i łe m .  N ie  g n ie w a jc ie  s ię  za mój 
figiel. » Można sob ie  w yobraz ić  m iny s u k ­
c e s o r ó w  d w a  la ta  oczeku jących  na w ia d o ­
m o ś ć  .. g d z ie  s ą  kap ita ły .  — H is to r ja  a u ten ­
tyczna .

*
*  *

=  L iczba  K ó łe k  ro ln iczych  w  Galic ji  
p rz e k ro c z y ła  ju ż  cyfrę 1000. T y s iąc  p i e r w ­
sze  za łożone zostało w  M irocim e, p o w .  
Ł a ń c u t ,  przez k s .  R am o c k ie g o ,  w ik a -  
r j u s z a  z P rz e w o rsk a ,  w s p ó ln ie  z P io t re m  
K lużem , nauczycie lem  i A n d rz e je m  H o łu -  
b em , naczeln ik iem  g m in y .  Z a rząd  g łó w n y  
w y s ła ł  na począ tek  za łożen ia  w ła sn e j  c zy ­
telni 40 k s iążeczek .  1002 L aszk i m u r o w a n e ,  
p o w .  S ia re m ia s to ,  za łożone  p rzez  K a z im ie ­
rza  Z n ch arsk ieg o ,  m ie js c o w e g o  nauczycie la ,  
o raz  L eo na  J a n u s ie w ic z a ,  nacze ln ika  g m in y .  
L iczy  24 cz ło n k ó w . Zarząd  g łó w n y  w y s ła ł  
40 k s iążeczek  ja k o  p rzyczynek  do za łożen ia  
w ła sn e j  biblioteki. 1003 H ru szó w , pow . 
D ro h o b y cz ,  za łożone przez Jak ó b a  C z a p o w -  
s k ie g o  i F e d a  Z y w czy na ,  go sp o d a-zy  m ie j ­
s c o w y c h .  L iczy  18 c z ło n k ó w .  1U04 G orli-  
czyna, p o w .  Ł a ń c u t ,  za łożone zostało  r ó w ­
nież p rzez  k s .  J .  R am o c k ie g o ,  w ik a r ju sz a  
z P r z e w o r s k a .  L iczy  29 cz łonków .

=  O księgarzach  p isze J e s k e  - C ho ińsk i 
w  G az. L w . \  « M ów i s ię  z w y k le ,  że l i t e r a ­
tu r a  w  n aszy m  k ra ju  nie popłaca .  P rz y s ło ­
w io w ą  sta ła  s ię  b ieda  l i te ra tó w .  T y m c z a s e m  
w ia d o m o ,  że w sz y sc y  nas i  w y d a w c y ,  z w y ­

ją tk ie m  n iew ie lu ,  zrobili  na b ib u le  znaczne  
fo r tu n y .  S ą  m iędzy  nimi n a w e t  m il jon e rzy .  
P a m ię ta m y  w s z y s c y  począ tek  m o c a rz ó w  
k s ię g a r sk ic h .  T e n  był kupczy k iem , ó w  
s u b je k te m ,  trzeci u b o g im  żydk iem . Ż aden  
z nich n ie  w n ió s ł  do sw o je g o  fachu ani 
w ię k sz e g o  k ap i ta łu ,  ani nauk i,  ani zdo lności 
n ie z w y k ły c h .  M ajątk i ich  ro s ły  w  oczach, 
z k aż d y m  rok iem  pokaźn ie jsze .  A nie ty lko  
w y d a w n ic tw o  k s iążek ,  lecz i czaso p ism a  są  
w  W a r s z a w i e  ba rdzo  d o b ry m  in te re se m .  
T rz y  c z w a r te  ty g o d n ik ó w  w a r s z a w s k ic h  za­
bezp ieczy ły  s w o im  w y d a w c o m  w  p rz ec iąg u  
la t dz ies ięc iu  by t  dosta tn i .  W ię c  nie l i te ra ­
tu ra  j e s t  w in o w a jcz y n ią ,  lecz w yz y sk  w y ­
d a w c ó w .  L i te ra tu r a  opłaca się sow ic ie ,  
p rzynos i  w y so k i  p ro ce n t ,  ale  z ab ie ra ją  go 
pośredn icy  m iędzy  au to ram i a publicznością ,  
j a k  w każd y m  in ny m  fachu. N ie  u w ie r z y ­
łab y  p ub liczno ść ,  g d y b y  się  d ow ied z ia ła ,  
j a k  w y so k i  p ro cen t  c iąg ną  w y d a w c y  z k s ią ­
żek  i czaso p ism . Dzieła a u to r ó w  po czy tny ch  
p rzy n oszą  czasam i sto i w ięce j  p ro cen t  od 
w ło żo n eg o  k ap i ta łu ,  ale z tego  d o s ta je  się 
au to ro w i  tak m ało , iż p rzy s ło w ie  o b iedzie  
l i te rack ie j  nie  je s t .  p rz e s a d ą .  Może by łby  
czas,  aby  w y d a w c y  pomyśleli  o l i te ra tu rze  
nie po k u p ie c k o ,  d o tąd  b o w iem  u w a ża l i  j ą  
tylko za d o jn ą  k r o w ę ,  k tó r ą  n a leży  w y s s a ć  
do o s ta tn ie j  k rop l i .  »

*
*  *

—  Po obyw a te lsku  — P .  S ta n i s ła w  O sta ­
szew sk i ,  w ła śc ic ie l  K lim k ów k i pod R o m a ­
n o w em , p rz e s ła ł  do P rzy ja c ie la  ludu  list ,  
z k tó reg o  p rz y ta c z a m y  w y ją te k  n a - tę p u -  
j ą Cy  ; —  B ę d ą c  sy n em  z n an ego  m iłośn ika  
lu d u  (ś. p . O s ta s z e w sk ie g o  ze W z d o w a  
w  p o w . B rzo zo w sk im ) ,  k tóry  ju ż  p rzed  pół 
w iek iem  d o b ro b y te m  w ło śc ian  i ich o św ia tą  
żyw o  się  z a jm o w a ł ,  f u n d u j ą c  szko ły  i p isząc  
b a jk i  p. t. « Moje d o b re  c h ę c i» ,  aby  r o z b u ­

dzić poczuc ie  n a ro d o w o -p a t r jo ty c z n e  i d u ­
cha o b y w a te lsk ieg o  u sze r sz y c h  w a r s t w  
sp o łe c z e ń s tw a  w ie js k ie g o ,  ju ż  z sam ej t r a ­
dyc ji  i w sp o m n ie ń  z d z ie c iń s tw a  ż y w o  
in t e r e s u j ą c  się ru c h e m  tej na jp o tężn ie jsz e j  
l iczebn ie  i m a te r ja ln ie  części n a szeg o  n a ­
ro d u ,  o śm ie lę  s ię  k ilka u w a g  i sp o s trzeże ń  
w y p o w ie d z ie ć ,  k tó re  w o b e c  g w a ł to w n ie  
budzące j s ię  sam o w ied zy  m a s  ch ło p o w ,  
p rzez  w ie le  w ie k ó w  do b ie rn e g o  z a c h o w a ­
nia zm uszo ny ch ,  na czas ie  m i s ię  w y d a ją .  
W s z y s tk ie  nasze  p ism a  lud ow e ,  nie w y j ­
m u ją c  n a js k ra jn ie j s z y c h  z so c ja l i s ty c z n y m  
lub p a r ty jn y m  o dc ien ie in ,  m a ją  w s p ó ln ą  
w ie lce  d od a tn ią  cech ę ,  k tó rą  s ię  o d zn acz a ją  
i d la k tó re j  w s z y s tk ie  b a rdzo  k o rzy s tn ie  
o d d z ia ły w a ć  m uszą  : tą  j e s t  d u c h  p a t r jo -  
tyzm u polsk iego ,  k tó ry  w  k ażdy m  a r ty k u le  
p rzeb i ja  i gd y  do n ie d a w n a ,  a i te raz  j e s z ­
cze w  w ie lu  oko licach ,  chłop n az y w a ł  P o ­
lakam i p o w s ta ń c ó w ,  s a m  w e  w łasne in  p rze ­
k o n a n iu  c e sa r sk ie m  dz ieck iem  lub k ró tko  
ch ło pem  a u s t r ja c k im  się  m ienił ,  w a m ,  kie­
ro w n ik o m  i re d a k to ro m  g aze tek  P o lsk a  
zaw d z ięcz ać  będz ie  m iljony  P o la k ó w ,  nie 
z m o w y  lecz d u c h a .  N a w o ły w a n ie  w sz y s t -  
k ich  w a r s tw  do ś w ia d o m e g o  w y s tę p o w a n ia  
i b ran ia  czy nn ego  udzia łu  w  życiu  pu b l icz -  
nem  i po li tycznem  j e s t  n iety lko c h w a le b -  
nem , ale obo w iązk iem . « P o ra c h o w a ć  się 
ze s i ł a m i ! C h łop ów  n ieza w is ły ch  m a ją tk o ­
w o  je s t ,  je ś l i  nie p a rę  m il jo nó w , to p rz y ­
na jm nie j  k ilk ase t  ty s ięcy .  M ają tek ,  k tó ry  
oni posiada  ją j e s t  k ilk a k ro tn ie  w ię k szy ,  niż 
m a ją te k  tych k ilku  ty s ięcy  w łaśc ic ie l i  w ię k ­
szych  posiad łośc i .  K ażd y  n iem al  obsza r  
d w o rs k i  j e s t  m n ie js zy  p rze s t rzen ią ,  .nie 
l icząc d łu g ó w  na n im  c iążących  — niż w ie ś ,  
a m a ją te k  w łośc ian  w  b u d y n k a c h ,  w  b y d le ,  
zap asach ,  e tc. z p ew n o śc ią  w ię k s z y  od  
w ię k sz y c h  o b sz a ró w ,  zw łaszcza  w  G alic j i  
z ac ho dn ie j .  Z dobądźcie  ośw iatę d la  ludu,

P rz y p o m n ia w s z y  nas tęp n ie  d on ios łość  w ż y c i u  n a ro d o w e m  P o l ­
ski K o n s ty tu c j i  3go  m aja , Sz. P re z y d u ją c y ,  s t re szczo n y m  z a r y ­
s e m  tak  po li tycznej ja k  ekonom icznej sy tu a c j i  k r a ju  tak  podczas  
S e jm u  cz te ro le tn ieg o  j a k  po og ło szen iu  K o n s ty tu c j i ,  w y tłó in aczy ł  
d la  czego ta u t r zy m ać  się nie m ogła  a z nią W o ln o ś ć  i N ie p o d le ­
g ło ść  Polsk i.  — Nie d osyć  dać  o d p o w ied n ią  dążnośc iom  N a ro d u  
o rg an izac ję ,  trzeba  jed n o cz eśn ie  po s iadać  sp osó b  do w p ro w a d z e n ia  
jej? w  zas to so w an ie ,  to j e s t  w  życie .  Do tego d w a  są p o trzeb ne  
w a r u n k i : sk a rb  i siła  z b ro jn a ,  a raczej je d e n  ty lko , bo p ie rw szy  
w y r a d z a  d ru g ą .  N ies te ty ,  P o ls k a  S k a rb u  nie m ia ła ,  to też i K on -  
s t y l u c |« 3 g o  m a ja ,  po m im o  u s i ło w a ń  p ra o jc ó w  naszych ,  z a ra z  po 
jej og łoszen iu ,  w życie  n o rm alne  w p ro w ad z o n ą  być nie m o g ła . . .  
U s i ło w an ia  w  tym  w zg lęd z ie  pom im o n ie p rz y ja z n y c h  h i s to ry c z ­
ny ch  i spo łeczny ch  w a r u n k ó w ,  w  jak ic h  s ię  P o ls k a  od la t s tu  
z n a jd u je ,  z a w sz e  się p o ja w ia ły  w  N arodz ie  ; im  w ięce j N aród  
c ie rp ia ł  pod  ja r z m e m  n a jez d n ik ó w , tern w ięce j o d cz u w a ł  b łąd  
S e jm u  cz te ro le tn ieg o ,  k tó ry  zap o m n ia ł  o s tw o rz e n iu  n a jp ie rw sz e g o  
w a r u n k u  do zab ezp ieczen ia  życia k o n s ty tu c y jn e g o  i tern w ię k szy ch  
d ok ład a ł  s t a ra ń  i zab ie g ó w , aby  ten b łąd  n a p ra w ić .  Długo to trw a ło ,  
bo  dop ie ro  tem u  lat k i tka  naszem u  poko len iu  było  d an e ,  aby  s k r y ­
s ta l izo w ać  w ie k o w e  żąd an ie  N a ro d u  i j eg o  ide ję ,  j e g o  słow o, 
w  ciało ob róc ić  I tak od ro k u  1887 S k a rb  n a ro d o w y  is tn ie je .  
I s tn ie je  on w  m ałych  je sz cze  ro zm ia rach ,  ale su m a  chociaż  nie 
w y s o k a ,  j e s t  ona za ro dk iem  przysz łych  u s i ło w a ń  pulskich  na d r o ­
dze n iep od leg ło śc i  i sa ino is lności d rog ie j  naszej  O jczyzny .  N iech 
ka żd y  n ies ie  g ro sz  na w y so k i  ten  cel od rodzen ia  ; n iech  s ię  nie 
w s ty d z i  i nie w a h a  dać  choc iażby  na jm n ie jsze j  k w o ty ,  i n iech, 
s k ład a ją c  j ą  na ofiarę  o jczy s tą  ro z w a ż a ,  że g d y b y  nie te m ale 
s u m k i  z w d o w ieg o  e m ig ra c y jn e g o  p o w s ta łe  g ro sza ,  b o g a ty  nie 
d a łb y  był, — ja k  się to już  sta ło ,  — je d e n  trzydzieśc i tys ięcy, inny  
d z ie s ięć  lub p ię tnaśc ie .  Miejmy n adz ie ję ,  że  takich  b o g a ty ch  sy n ó w  
o jczyzny  będz ie  dużo i że z czasem  S k . .rb  na ro d o w y  p rzy jdz ie  do 
takiej cyfry , że sami n iep rzy jac ie le  zm u szen i  będą liczyć s ię  z nią. 
W t e d y  do p ie ro  b ędz iem y m ogli i o św iec ić  N aró d  w e  w ła śc iw e j  
m u  dążnośc i na  jt-go od w ieczny m  g e n iu s z u  oparte j  i K o n s ty tu c ję  
3go m a ja  w p e łn e  i p raw dziw ie z a s to so w an ie  w n a ro d o w e m  życiu 
w p ro w a d z ić .

Mowa ta w zn io s łem  s ło w e m  w y p o w ie d z ia n a  — a tu za ledw ie  
w  o dc ien iu  s treszczona  — w ie lk ie  na u m y s ła c h  s łu c h a c z ó w  w y ­
w a r ła  w rażen ie ,  to też ca łego  to w a rz y s tw a  o k laskam i i w iw a ta m i  
zos ta ła  op łaconą ,  ja k o  też i p od z ięk o w an ie m  za b ra tn ią  p am ięć  t o ­
w a r z y s t w u  g e n e w s k ie m u .  .

Ob. Szu lc ,  ch em ik ,  m łody  aposto ł  no w y ch  idei spo łecznych ,  
p ro s i  o g lo s  i b ie rze  za tem a t p y t a n i e : « J a k b y  tw ó rc y  K o n s ty ­
tucji 3 go m a ja  zrobili ,  g d y b y  z g ro b ó w  p o w s ta w s z y ,  mieli j ą  z a ­
s to so w a ć  w  obec d z is ie jszych  w a ru n k ó w  spo łecznych  i e k o n o ­
m iczny ch  ? » — i w  m o w ie  b a rd zo  d o b rze  i m etodyczn ie  u łożonej ,  
z r e d u k o w a w s z y  życie N a ro d u  p o lsk iego  do h ty lko sk ra jn e g o  
so c ja l i s ty czn eg o  p o jęc ia ,  w znos i  toas t  n a  czesc 1 olski d e in o k ia  o-
s o c j a l n e j ! . . .  , , . •

W y z n a ć  należy, że toas t tak s fo rm u ło w a n y ,  w  to w a rz y s tw ie
z e b r a n e m  n a jm n ie js z e g o  echa  nie znalaz ł i, po k ró tk ie j  a w ęz ło -
w a te j  odpow iedz i ob. Z orew icza  i w zn ie s ien iu  p rzez  tegoż toas tu  
na cześć  P o L k i  d em o k ra ty c zn e j  i p o s t ę p o w e j ,  sam  ob. b z u lc  p rze ­
ko n an y  za p e w n ie ,  że g ru n t  n a ro d o w y  j e s t  g ru n te m  w iedzy  czysto  
po lsk ie j ,  w yp ił  za P o ls k ę  d em o k ra ty cz n ą  ; a j a k  P u łk o w n ik  Mił- 
k o w sk i  w  o b sze rne jsze j  odpow iedzi d o w io d ł ,  że tw ó rc y  K ons y -  
tucji g d y b y  się  dziś pom iędzy  nam i z n a l e z h ,  pow iedz ie l iby  n a m  . 
« Dopełnil iście ,  sp ad ko b ie rcy  nasi ,  K o n s ty tu c ję  n aszą  u w ła szcz e ­
n iem  w ło śc ian ,  idźcie dale j po d rodze  K o n s ty tu c ją  w y tk n ię te j ,  a 
w y z w o l ic ie  O jc z y z n ę », zd a je  się, że i s am  ob. Sz. w zruszon y

^ Ob. Dr. S t . ,  tą razą  m ó w iąc  po fran cuzk u ,  w sk a z a ł ,  że  N aród  
po lsk i,  tak w z ię ty  sam  w  sobie ,  j a k  u w aż an y  w zg lęd n ie  do
n a r o d ó w  szczepu  Io d o - e u ro p e js k ie g o ,  m a  G e n ju sz  w ła sn y ,  sobie
w ła ś c iw y ,  do k tó reg o  pow in ien  i m u s i  s ię  s to so w a ć ,  bo on je s t
p o d s - a w ą  j e g o  ż y c ia  społecznego, j e g o  ro z w o ju  i j e g o  pom iędzy 
innym i naro dam i posłann ic tw a  i znaczen ia .  Soc ja l izm  z filozof i
H e - l a ,  z lekcji Marxa, L ieb kn ech ta  i in ny ch  N ie m có w  w y sn u ty  
j e s t  p ra w ie  ruernożebnym w  Polsce ,  id e a łe m  N aro du  j e s t
n ie ty lko  w olność  o sob is ta ,  a l e  B ra te r s tw o ,  Spraw .edhvyosc  . r e d e -  
rac iu  czego n a jd o k ładn ie jszem  s tre szczen iem  je s t  w łaśn ie  m e -  jS.wS" K o n sty tu c ja  Sgo m a j .  C c ,  ideal 
od lat s tu  w  P o l s c e ?  Nie. A za tem  ak t  n a ro d o w y ,  jak im  je s t  Kon
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zróbcie go obyw atelem , a o g n ę b ie n iu  i p rze ­
w ad z e  sz lach ty  m o w y  n ie  będzie .  My (t.  j. 
sz lachta) ,  po w iem  w a m  o tw a rc ie ,  podo łać  
nie m o żem y  licznym  o b o w ią z k o m  o b y w a ­
te lsk im , a m a ją tk i  n asze  także n a  życie  p u ­
b l iczne  nie w y s ta r c z a ją  — to p n ie ją  p r z e r a ­
ża jąco .  —  A i liczebnie  sz lach ty  g ru n to w e j  
coraz  to m nie j ,  ta k  iż n ieda leka  c h w ila ,  gdy  
lud  będzie  m u s ia ł  z a ją ć  z n aczn ą  część  s t a ­
n o w isk  tych, k tó re  sz lach ta  je s z c z e  z a jm u je ,  
bo inaczej w  rę c e  o bcych  s ię  d o s ta n ą .  —  
Dla tego  nie u s t a w a jm y  w  p ra c y  n ad  b u d z e ­
niem  ludu ,  n iech  s ię  g a rn ie  do życia  p u ­
b licznego ,  n iech  s ię  ksz ta łc i  i d o j r z e w a ,  bo 
w  nim  p rzysz ło ść  n a ro d u .  C hłopi do jrzeć  
m uszą  na  obyw ateli P olaków , za n im  sz la ch ty  
nie stanie. »

*
* *

=  Jeden  z w ie lu . — P is z ą  z W a r s z a w y  
w  m ies iącu  k w ie tn iu  : —  Dnia 17 b. m. po­
w ie s i ł  s ię  w  cytade li tu te jsze j  p o l icm a js te r  
m ia s ta  R ad o m ia ,  n ie jak i K iry czenk o ,  zo s ta ­
j ą c y  tu taj od d łu ższego  czasu  pod ś led z tw e m  
z p o w o d u  n ieb y w a ły c h  n ad u żyć ,  j a k ic h  się 
na  s t a n o w isk u  swetri ui zęd ow ein  dopuszcza ł .  
S am obójcza  śm ie rć  tego w o js k o w e g o  czy -  
n o w n ik a  o d k ry ła  w ie le  c ie k a w y c h  i s e n s a ­
c y jn y c h  szczeg ó łów , k tó re  rzu ca ją  j a s k r a w e  
św ia t ło  na  s to su n k i ,  p an u ją c e  w  naszych  
m ia s ta c h  p ro w in c jo n a ln y c h  i na g o sp o d a rk ę  
« d ie ja t ie l i» ,  r e k r u to w a n y c h  w  p rz e d p o k o ­
j a c h  H u rk i  i Marji A n d re je w n y .  K iry czenk o  
— p o s t ra ch  m ie szk ań có w  R ad o m ia  —  k a r je -  
r ę  s w ą  zaw dzięcza ł  p o k re w ie ń s tw u  z g u ­
b e rn a to re m  ra d o m sk im  M ajlew sk im .  P o  
w y s łu ż en iu  lat k ilku  w  k a w a le r j i ,  za p ro ­
tek c ją  sw e g o  k r e w n e g o ,  K iry czenk o  został 
po l ic m a js t rem  w  R ad o m iu  i od p ie rw sze j  
chw ili  ro zw in ą ł  s w ą  dzia ła lność . U w a ż a ją c  
s ię  za apos to ła  cyw ilizac ji  i po tęg i  r o s s y j -  
sk ie j ,  by ł  p r a w ą  rę k ą  m ie js c o w e g o  u rzęd u

ż a n d a rm s k ie g o  i g n ę b i ł  lud no ść  p rzy  każd e j  
sp o so bn ośc i .  Z am ias t  p i ln o w ać  o b o w iązku  
u rz ę d u  sw e g o ,  b ezp ie c zeń s tw a  pu b licznego  
i p o rz ą d k ó w ,  K iry czenk o  p op u śc i ł  w o dze  
szerok ie j  n a tu rz e  i h u la ł  d n iam i i nocam i,  
a że na to p o trz eb a  było p ien iędzy ,  w ięc  
zaczął k o rz y s ta ć  z p r z y w i le jó w  c z y n o w n ic -  
tw a  i b rać  ła p ó w k i  w  tak ich  ro zm ia ra ch ,  że 
n azw isko  j e g o  s ta ło  s ię  p ra w ie  uosob ien iem  
ła p o w n ic tw a .  P ro t e k c ja  M a j lew sk ieg o  z a ­
s łan ia ła  go  d ługo  od o dp o w ied z ia ln o śc i ,  ale 
p rz y p a d e k  o d k ry ł  w sz y s tk o .  M iano w any  
p rzed  n ie d a w n y m  czasom  do R a d o m ia  n o w y  
to w arzy sz  p ro k u ra to ra  s p o s t rz e g ł  w  ak tach  
m n ó s tw o  ś le d z tw  o k rad z ieże  i ro z b o je  po- 
ro zp o czy n an y ch ,  a s ta le  n ie  k o ńczo ny ch .  To 
zw róc iło  j e g o  u w a g ę  i d o p ro w ad z i ło  do 
o dk ryc ia ,  że K iryczenko ,  j a k o  p o l icm ajs te r ,  
zo s ta w a ł  w ra z  z k ilku  p o d w ła d n y m i  r e w i ­
ro w y m i na żołdzie m ie js c o w y c h  z Ł d z ie i  i 
o p ry s z k ó w ,  p o b ie ra ją c  s ia łe  o p ła ty  za u m a ­
rzan ie  rozpoczę tych  ś led z tw .  W d r o ż o n e  d o ­
chodzen ie ,  p rz e p ro w a d z o n e  z ręczn ie  p rzez  
trzech z W a r s z a w y  s p r o w a d z o n y c h  a je n tó w
ta jn e j  policji ,  w y k ry ło  nad to  c a ły  sz e r e g  
n adu żyć ,  k tóre  z ap ro w a d z i ły  K iry c z e n k ę  
p rz ed  sąd ,  od k tó reg o  nie zdołała  go  zas łon ić  
p ro  e k c ja  w y so k o  po łożonego  k re w n e g o .  
W id z ą c ,  że nie m a  ra tu n k u ,  b o h a te r  ła p ó w k i  
p o w ie s i ł  się w  celi w ięz ie nn e j ,  k u  n ie m a łe ­
m u z ad o w o len iu  w ład z  w y ższy ch ,  k tó re  nie  
lub ią  tego ro d z a ju  s p r a w  w y w le k a ć  p rzed  
s ądy .  Miasto R a d o m  ode tchn ie ,  jeże l i  n ie ­
b a w e m  g o rs z e g o  je s z c z e  z ło d z ie ja  nie z rob ią  
p o l ic m a js t re m .

*
*  *

=  K om entarz do re fo rm y  p o d a tko w e j. — 
W ie d e ń s k a  N eue fr e ie  Presse w y ra c h o w a ła ,  
że w  je d n y m  ro k u  1894 sp ek u lan c i ,  k tó rzy  
na- g ie łd a  i a-p a p w ra  mi- p;i Ast w o w  y m i h a n d lu ­
j ą  i różne  « geszef ta  » ze zbożem , s p i ry tu ­

s ty tuc ja  m a jo w a ,  ten za raze m  te s ta m e n t  czasow o zw ichn ię te j  
z p ra w d z iw e g o  n a ro d o w e g o  sz laku  S ta re j  P o lsk i  — skru szo ne j  
i za s ta re  ż a łu jące j  b łędy ,  — a ró w n ież  dzieło w o lne j  i nad  w szy s tko  
k o cha jące j  O jczyznę  sz lach ty  i na  n ow o  do życia  pow o łaneg o  
m ie szcz ań s tw a  w e  w spó łce  z nią K o n s ty tu c ję  p rz y g o to w u ją c e g o ,  
ak t  ten, p o w iad a ,  nie  j e s t  zas ta rza ły ,  i m o żem y  się  je sz cze  nim 
p o s i łk o w a ć ;  —  i gd y b y  na m  było w o lno  p rak ty cznem ' z a s to s o w a ­
niem  w p ro w a d z ić  go w  życie N a ro d u ,  to dz iś ,  i p rzez d ług ie  
za p e w n ie  je szc ze  g e n e ra c je ,  m o g l ib y ś m y ,  w  rzeszy  lu dó w , s tan ąć  
i s tać  na ich czele. Z w ażc ie  a lb o w ie m , że idea łem  n aszym  je s t ,  
j a k  i były « L a  V erile  et la J u s t ic e », a h a s łe m  P o św ięce n ie  
i F e d e ra c ja  pod znak iem  : « W olni z  w o lnym i, rów n i z r ó w n y m i». 
—  W  takim to d u c h u  żyć  i na obczę źnie  p ro p a g o w a ć  nasze  zasady ,  
w y z n a n ie  W i a r y  po lsk ie j ,  w y p a d a .  W  d ob ie  obecn e j ,  jesL to n a j ­
w ię k szy m  n aszym  o bo w iązk iem , naprzód  d la  tego, aby  uczyć 
c u d z o z ie m c ó w ,  że pom im o n ieszczęść  d z ie jo w y c h ,  je s te śm y  
sa m ym i sobą. i o bcego  d u c h o w i N a ro d u  n aszego  św ia t ła  nie p o trze­
b u je m y ,  a p o w tó re ,  że  p o d łu g  naszego  w ieszcza  — należałoby 
p o w ied z ie ć  naszego  p ro ro ka  —  A dam a M ickiew icza, m y śm y  p o ­
w in n i  być  św ia t łe m  i n au k ą  d la  inn ych  n a ro d ó w .  To też żyw ą 
na leży  p ro w a d z ić  p ro p a g a n d ę  pom iędzy  obcym i,  na ziemi k tórych  
ży jem y .  P ro p a g o w a ć  naszej W ia r y  polskiej zasady ,  to i sobie 
i cudzoz iem com  od dać  w ie lk ą  p rzy s łu g ę .  P ro p a g a n d ę  tak ą  każdy  
z nas ,  a zw łaszcza  żony P o la k ó w  co s ię  P o lkam i przez  m a łżeń s tw o  
s ta ły ,  ich có ry  i sy n o w ie ,  c iąg le  w  s to su n k ach  z cudzoz iem cam i,  
z n a ją c e  ich z w y c z a je  i w ła d a ją c e  ich ję z y k iem , w ie lk ą  m o g ą  oddać  
O jczyźn ie  p rz y s łu g ę .  Ś ro d k ó w  do p ro p ag an d y  nie b rak n ie ,  m ożna 
j e  n a w e t  w  pew ny ch  re g u ła c h  zam k nąć ,  tak są  n iezbite ,  n au k o w o  
d o w ied z io n e  j a k  pytania  m a tem a ty czn e .  P rz y  inn e j  okoliczności 
z eb ran ia  będzie  j e  m ożna s fo rm u ło w ać .  T y m cza sem  o p rz y jm y  się 
na  z w y k ły c h  i znan ych  spo sob ach  s łużen ia  o jczyźnie ,  i s ta ra jm y  
s ię  o d n o w ić ,  w  pośród  rzeszy  cu d zo z iem sk ie j ,  tę  z ac h w ian ą  sym - 
p a t ję  dla naszej  sp r a w y ,  n iem al ju ż  nam  o d e b ra n ą  p rzez  zbieg  
u je m n y c h  okoliczności .  J e d n a k ż e  trzeba  m ieć  m yś l w y ty c z n ą  
i d ro g ę  w sk a z a n ą .  W s k a z o d r o g ie m  p o w in n a  b yć  dla w as ,  P an ie ,  
i d la w a s ,  S y n o w  e e m ig ra n tó w  na ziemi w y g n a n ia  u rodzen i ,  
« K sięga N arodu  i  P ie lg rzym stw a  P o lskiego* . C zy ta jc ie  tę  K s ięg ę ,

sem , to w a ra m i i t. d. rob ią ,  « z a r o b i l i »  
n ie  m niej nie w ięce j  ty lko  1137 —  s ło w a m i  : 
tys iąc  sto trzydzieśc i s ied em  m i l jo n ó w . P i ­
sząc  o tern, tak  m ó w i p ism o  « S p r a w ie d l i­
wość » ; « 1) Kto to z a p ra c o w a ł  te p ien iądze ,  
k tó re  sp e k u la n c i  bez p racy ,  tłukąc  s ię  po 
b ru k u  w ie d e ń s k im ,  z g a rn ę l i  do s w o je j  k i e ­
szen i ? 2) W ie l e  to k rw i ,  po tu ,  nędzy  i n ie ­
d o s ta tk u  p rzy leg ło  do tych  lekko  z a ro b io ­
nych  m i l jo n ó w ?  3) A nasz  « gen ia ln y  » m i ­
n is te r  f in ansów , czem u  tego ,  co p o t r z e b u je ,  
n ie  idzie sz u k a ć  na tych  jn iljonach g ie łd o ­
w y c h ,  z a m ia s t  b ra ć  z k rw a w y c h  k ra j c a ró w  
ch łop sk ich  i ręk odz ie ln iczych  i n ak ład a ć  
sp o ży w cze  poda tk i  na każdy k ą sek  i k ażdą  
k ro p lę ,  k tó re  b ie d n y  lud zje lub w y p i je ?  #—  
P o w ta r z a m y  je s z c z e  raz ,  że to n ie 'm y  p isze­
m y — choć  s ię  na to g o d z im y ;  ale tak  p isze  
w ie d e ń s k i e  p ism o  G erechtigkeit.

*
*  *

=  N a le ży  fo rm ie  u c zyn ić  zadość. — S ą d  
o b w o d o w y  w  R ze sz o w ie  o g ła s z a ,  iż na 
p ro śb ę  g m in y  m ias ta  R zeszo w a  w d ro żo n e  
zosta ło  (w  myśl §  6 i 7 us t .  z 16 lu U g o  1888 
nr .  20 Dz. p r.)  p o s tę p o w a n ie  o u znan ie  S t a ­
n is ław a  i F ra n c i s z k a  W o jd a lo w ic z ó w  « za 
zm a r ły c h  » i że  k u ra to re m  dia nich u s t a n o ­
w io n y  został a d w o k a t  d r .  Malec z su b s ty tu ­
c ją  a d w o k a ta  d ra  B ind era  w  R z e sz o w ie .  S t .  
W o jd a ło w ic z  u ro d zo n y  1 m a ja  1 7 9 2  i F r .  
W o jd a ło w ic z  u ro dzo ny  6 w rz e śn ia  1 7 8 4  r .  
w  R z e sz o w ie  w  czasie  w o je n  N ap o leo na  I, 
j a k o  żo łn ie rze  a u s t r ja c c y  b ra l i  u dz ia ł  w  tych 
w y p r a w a c h  w o je n n y c h  i d o tąd  n ie  p o w ró c il i  
an i ża d n e j o sobie nie u d z ie li li  w iadom ości. 
(P i e rw s z y  liczyłby 103, d ru g i  111 lar , g d y b y  
żyli). « W z y w a  się  za tem  S  an . i F r .  Wojda*- 
ło w ic z ó w ,  a b y  o sobie udzielili w iadom ości 
u s ta n o w io n e m u  k u ra to ro w i  lub s ą d o w i  ». 
Będzie  to tru d n o ,  a w ię c  n as tąp i  u rz ę d o w a  
am o r ty z a c ja  o bu  n iebo szczyk ów .

ro z w a ż a jc ie  n a u k ę  i r e g u ł y  w  niej z a w a r te ,  a w  niej zn a jd z iec ie  
na tchn ien ie  k ’woli rn iss | i  o j a k ą  w a s  p ro szę ,  z na jdz iec ie  w  niej 
m yś l p rz e w o d n ic z ą  i p o d s ta w y  w asze j  dla P o ls k i  d z ia ła lnośc i.  
P o z w ó lc ie ,  żeby w a s  o tein p rzeko nać ,  ab y m  w a m  odczy ta ł  p a rę  
z niej u s tę p ó w , a lepszą  to będzie  d la  w a s  w szy s tk ich  nauką ,  j a k  
n ie  o lokw eii lne  i nie d os ta teczn e ,  p o m im o  d o b ry c h  ch ęc i ,  m o je  do 
w a s  p rzem ó w ien ie .

Tu m ó w c a  odczyta ł,  w  tłum aczen iu  f ran cu zk ie m  A rm a n d a  L e -  
v y ’eg o ,  rozdz ia ł  IV  « K sięg i  P ie lg rz y m s tw a  P o ls k ie g o  », i z a k o ń ­
czył w y ra żen iem  nadzie i ,  że  s to so w n ie  do n au k i  M ick iew icza  
p o s tę p u ją c ,  zas łużym y się  n ie ty lko o b cy m  n a ro d o m  ale i P o ls c e ,  
która  z w yższej  w o li  p rzeznaczen ia ,  s tan ie  s ię  p r z e w o d n ic z ą  
g w ia z d ą  w  ich d z ie jo w e j  ew o lu c j i .

O k lask i  i p ieśń  « Boże  coś P o lsk ę  », późnie j  « Z d y m em  p o ża ­
r ó w  » zab rzm ia ły  na raz ,  i ca łe  to w a rz y s tw o  w tó ro w a ło  g rze  
a r ty s ty c z n e j  P an i  Z o rew icz .

P ię k n a  có reczka  za w sz e  u s łu żn eg o  S e k re ta r z a  T o w a r z y s tw a  
« B ra tn ia  P o rn o : ;» o d śp iew a ła  b a rd z o  rz e w n ie  < L 'A m e  de la 
P ologne  », a o jc iec  jej ob. Ł u k .  o d d e k la m o w a ł  « R e d u tę  O rd o n a  ». 
O b y w . Mich. i K on op . ,  m łodzi i p rzy jem n i lu d z ie ,  s to so w n ie  do 
m ie js c a  i okoliczności w ie rs z a m i ,  w y w o ły w a l i  i b r a w a  i czasem  
w id z ia ln ą  Izę, toczącą  się po licach obecny ch  s ta r s z y c h  p o s iw ia ­
łych  w ia ru s ó w .  —  M łodziutka, ale bardzo  u ta le n to w a n a  pod w z g lę ­
d em  n a u k o w y m  i a r ty s tycz ny m , P a n n a  S za łas ,  o d śp iew a ła  przy  
fo r tep ian ie ,  k o n c e r to w ą  część  z « M ire il le t  i w y w o ła ła  o gó lne  
ok lask i  n ie ty lko  z p o w o d u  p ięk neg o  i w yćw iczo n eg o  g ło su ,  a le  
także  z p o w o d u  rzec zyw iśc ie  a r ty s ty czn e j  m e to dy ,  j a k ą  p o s ia d a  
z ł ą c z m ą z  w y so k ie m  poczuciem  poezji .

G odziny  ub ie g a ją ,  północ nadchodzi ,  a  m iło  i b łogo  k a ż d e m u ,  
bo każd y  p rzy ją ł  b ud ó ją cą  p o lską  k o m u n ję .  R o zs ta l iśm y  się ,  ś c i ­
sk a ją c  sob ie  se rd e czn ie  ręce  i m ó w ią c  do w id zen ia ,  p rzy  o k rz y k u :  
N iech  ży je  P o ls k a  1 N iech  żyje  P u łk o w n ik  M ilkow ski 1

A l f a .

 —  p a -----------------
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S P R A W Y  E M I G R A C Y J  N E
Towarzystwo Polskie W zaj. Pom . i Dobro­

czynności iv Konstantynopolu. 
S p r a w o z d a n i e  z a  r o k  1 8 9 4 .  

T ow arzystw o liczyło : c z ł o n k ó w  czynnych 
26, członków honorow ych 12.

W  hibljotece znajdowało się : 
w  polskim języku  d z i e ł . . .  431, tomów 575 
w  innych językach  d z ie ł . .  244. tomów 275

Razem dzieł 675, toinow 85U
Ruch funduszów

Przychód  p iastrów
Pozosta łość z roku 1893 . . . . 844
W k ład k i  członków czynnych . . 584
P r o m e s y ......................................................700
Zaliczki członków na zaciągnięte

p o ż y c z k i ............................................. 1782
Inne d o c h o d y .......................................... 295

Razem  4205 }/ i 
Rozchód  p iastrów

N a b o ż e ń s t w a ........................................ 365
S zp ita l .............................................................540
P o g r z e b y ...................................................... 101
U łatwienie podróży, szukającym 

pracy czterem rodakom . . . 4 1 9
Zapomogi b i e d n y m ................................. 632
Bilet na koncert, dany w  am b asa ­

dzie francuskiej na cele dobrocz. 58 
Lokal, poczty, litogralie i inne w y­

datki b i u r o w e ........................................ 951
Pozostałość na rok 1895 . . . 1 I 3 9 3/ ,

Razem 4205 3 j i
Stan finansowy tow. na r. 1895 :

Gotówka w k a s i e ............................  1189*/,
Na pożyczkach u członków . , 1542'
Zaległe w k ł a d k i ............................5513
Zaległ, z koncertu danego w  1893 r. 1342 
20 obiig. Cbemins.dfi-fer-Ottomans

w a r to ść  k u rso w a  130 fr. każda .12350
Razem p iastrów  2 i 856 3/^ 

. ■ drzymywaliśmy bezpłatnie nas tępujące 
pisma : W ędrow iec ,  Gazeta Polska,  P rze­
gląd Em igracy jny , Goniec i Iskra, Zgoda, 
Gazeta Polska w Chicago,.W iara i Ojczyzna.

Zarząd Tow arzystw a na rok 1895':
P rezes  S. Morawski, W iceprezes F r .  R a ­

domski, Sekretarz  N. Niedźwiecki, S k a r b ­
nik A. Tarnaw ski,  Bibliotekarz F. R y b a r-  
kiewicz.

Adres  Tstw a : S .  Morawski, A d m in is tra ­
tion des Phares a Constantinople.

Konstantynopol, 18 lutego 1895 r.
P rezes  S. M o r a w s k i .

*
*  *

Tstw o P racujących  P olaków  w P aryżu.
Niniejszem podajemy do wiadomości ro ­

botnikom Polakom, przebywającym za g ra ­
nicą lub mającym zamiar opuszczenia k ra ju ,  
że istniejące w  P aryżu  Tstwo P racu jących  
Po laków .grupuje  przebywających w mieście 
tern robotników naszej narodowości ,  w celu 
zadosyć uczynienia ich moralnym i raate- 
r jalnym potrzebom.

Tow arzystwo Pracując .  Po laków  posiada 
kasę chorych, bibijotekę książek polskich, 
urządza odczyty i zabawy.

Świeżo przybyłym rodakom podaje w sk a ­
zówki, potrzebne do w yszukania zajęcia.

Utrzymuje książkę z adresami w szystk ich  
(według możności) Polaków, p rzebyw ają­
cych w  Paryżu .

Prócz tego Towarzystwo P racu jących  
P olaków  udziela lisloiunie informacyj, leżą­
cych w zakresie jego  kompetencji, na z a p y ­
tania interesowanych z Polski lub innych 
k ra jów . Adres sekretarza:,"
Klimowicz, 55, boulevard St-Marcel, Paris.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI
P r a c e  u c z o n y c h  P o l a k ó w  z a  g r a n i c ą . —  

Od lat paru  w  uniw ersytecie  genewskim, 
obok profesora Graebe, chemję w  ch a rak ­
terze asystenta je g o  wykłada młody Dr. 
Kazimierz Łagodziński,  pracując w labo­
ratorium i odkryciami zbogacając naukę. 
Owoce prac je g o  ogłaszają dwa czasopisma 
nii rmeckie : « Berichte der Deutsehen chemi- 
schen Gesellschaftn i a Justus L.iebieg's A n -  
nalen der Chem ie». W  pierwszem, w rocz­
niku X V, zeszyt 10 i w  roczniku XVII, 
zeszyty 7 i 17, znajdują się nas tępu ją ­
ce spółziomka naszego rozprawy : « Ueber 
Phenylantranilsaure und Acriclon», « Ceber 
p. A nirachicon* , « Ueber die Constitution des 
P oly thy mechinons», « Ueber die Darstellung  
des 1 -'Ź-Naphtochinons», « Ueber 1 -2 -D ie -  
xynaph t-3 -4 -acridos»  ■ d rugie zawiera w  so­
bie pracę prof. Graebe, dokonaną wespół 
z Drem K. Ł . :  « Ueber A cridon» , jakoteż 
w innych rozpraw ach powoływanie się na 
naszego ziomka. Sądząc wedle tego, co Dr. 
K. Łagodziński dokonał, nie licząc wieku 
lat trzydziestu, mamy już  praw o szczycić 
się, że w  osobie jego  przybywa Polsce 
uczony, którym się chlubić będziemy mogli.

« S w o b o d a », pismo poświęcone spraw om  
politycznym, społecznym i ekonomicznym, 
dwutygodnik , w yszed ł Nr. 2 we Lw owie i 
zawiera : Gzy zgoda z losem ? — Z pod trzech 
zaborów. — Agitacja pośród włościaństwa.
— T owarzystwo dem okratyczne polskie. — 
Czy wolno się bronić ? — Do broni ! w iersz 
A. U rbańskiego. — K o re sp . ;  z Przemyśla.
— Zapiski.— Odp. od. Redakcji .  —  W  od­
cinku : Z kosza redakcyjnego !

<r P r z e g l ą d  W s z i r  .■ - ’L S K i»-, . N r  1 0 ,  w y > . 
. szedł we Lwowie i zaw iera :  W y m o w n e  
. y, nap. R. Sk-zycki. —  Polacy w B ra -  
zylji. — Jeszcze słów kilka o Texasie, nap. 
R. Siemaszko. —  Z całej Polski, nap. Ża- 
giewski. — Z zaboru rośsyjskiego. —  K ores­
pondencje : z Saksonji,  z R io-Janeiro , z Ku- 
ritiby, z Massaranduby. — Dział ekonomicz­
ny : Handlowa działalność Kółek rolniczych, 
nap. Z. Poznański.  — Kronika życia pol­
skiego. — Odp. od Redakcji. —  Ogłoszenia.

B u l l e t i n  p o l o n a i s , Nr. 82, w yszedł w P a­
ryżu i zawiera : Gauserie lit teraire. — Les 
rois de Pologne et 1'abbaye de Ste G illes.— 
Lutte seculaire de la nation polonaise pour 
son independance (suite). — Academic des 
Sciences de Cracovie. — Varietes. — Necro- 
logie. — Espoir (poesie).

« M a l o w n i c z y  o p i s  P o l s k i  czyli Geografia 
ojczystego kraj u », ulożyl Józef Chociszew­
ski ; wydanie drugie poprawione i pom no­
żone. Nakład K. Kozłowskiego w Poznaniu. 
Cena bardzo niska, bo tylko franków 5 za 
egzem plarz z przesyłką. —  Nabyć można 
dzieło to ze wszech miar zasługujące na 
rozpowszechnienie, w P aryżu  w drukarni 
A. Reifla, 3, rue du Four.

---------------------- es l <H<&------------------------

NEKROLOGJA

Józef Iiozerski, kapitan w ojsk  polskich 
z r. 1863, zmarł we Lwowie.

’ f
S e w e ry n  Hoszowski,  oficer 2go pułku uła­

nów polskich w wojnie węgierskiej ,  zmarł 
w  Kołomyi.

f
Ksiądz W alery Przew łocki, oficer od u ła ­

nów w  legji polskiej na W ę g rzec h ,  oficer 
od kozaków sułtnńskich, uczestnik pow sta­
nia r. 1863 (komisarz wojenny  w  oddziale 
pułkownika Z. Miłkowskiego), ostatnio g e ­
nerał Z m artw ychwstańców, zmarł w Rzymie 
w  67 roku  życia.

f
Z o fia  z Krokoszyńskich Gregorowicz, w do­

wa po zmarłym przed kilku lały w P aryżu  
zacnym i powszechnie szanowanym em i­
grancie z 1863 r.,  zmarła w  P aryżu  27 m aja  
r. b. w 58 roku życia.

t
F lorjan  Jaivorski, więzień stanu z r .  1846, 

gorący do końca żywota patrjota,  u r .  r. 1817, 
zmarł w  Tarnowie.

t
Leon K opczyński, oficer w ojsk  polskich 

z r. 1831, w ięzień stanu z r. 1846, komisarz 
Rządu Naród, z r. 1863, zm arł w  K rakow ie 
w  82 r. ż.

f
Oswald Szym anow ski, syn Józefa, g e n e ­

rała polskiego,, wychodźea, znany z dob ro ­
czynności, zmarł w Genewie w  75 r .  ż.

f
Aleksander Despot Zenoiuicz, za spisek 

studencki zesłany na Syberję ,  awansował 
w  służbie rządowej na guberna tora  Tobol­
ska, na tern jednak  s tanowisku, nie zap ie­
rając się polskiego pochodzenia, osładzał 
dolę skazańcom za powstanie styczniowe ; 
urodź, w powiecie Trockim na Litwie, zm arł 
w  Krymie w  67 r .  ż.

i
— M ikn isj -^uAowsfeT/y-uczestriik powstania 
r. 1863. Rossjanin stale, w iernie  i rozumnie 
śpray.:.~ ,,o|skiej sprzyja jący, zmarł w  Ge­
newie w 62 r. ż.

O dpow iedzi od R edakcji.

P .  K .  w  e L w o w i e .  —  D o  p r z y s z ł e g o  n u m e r u .  
X .  w  P o z n a n i u .  —  W y g l ą d a m y .

S k a r  It !%' a r o «! o wy

Złożono iv D yrekcji Muzeum rappersw ylsk. 
Z  A m e r y k i ,  za  p o ś r e d n .  K o m i s a r z a  K .  N .  f r .  2 .8 7 9 ,3 7 .

Złożono iv A dm in istracji « W . P . S łow a» 
w  P a r y ż u :

P .  T r o j a n o w s k i  z  P a r y ż a  . „  . . . f r .  10.
P .  S ł o w a c k i  z  S a i n t - D e n i s  . . . .  f r .  6 .

R a ż e n i  f r .  16. 
k t ó r e  o d d a n e  z o s t a ł y  P u ł k  J. G a ł ę z o w s k i e m u .

S p r o s t o w a n i e

P r z e d  w y k a z e m  d a t k ó w  n a  S k a r b  N a r o d o w y  p r z y ­
s ł a n y c h  d o  S k a r b n i k a  Z w .  W y c h . ,  z a m i e s z c z o n y m  
w  I8 .i N r z e  « W .  P .  S ł . » ,  p r z e p u s z c z o n e m  z o s t a ł o ,  ż e  
d a t k i  t e  p o c h o d z ą  o d  z a ł o ż o n e j  w  S o f j i  ( w  B ó l g a r j i )  
( ( S k a r b o n k i  P o l e k * .

Wykaz składek na Szkołę ludową 
w Białej, imienia Adama Asnyka

Za p o ś r e d n i c t w e m  P a n i  E .  K o r y t k o  f r .  s2 ,o o  i  5 r s  
Za p o ś r e d n .  D r a  P a n n y  M. S u l i c k i e j .  f r .  8 ,3 0  
Za p o ś r e d n .  P . M .  K . G i e r s z j ń s k i e j .  f r .  126 ,oo  
O s o b n o  P a n i  S. Z i e l i ń s k a  n a d e s ł a ł a ,  f r .  g oo  

» P a n  A . R e i f f .................................. f r . g ’ 0 0

R a z e m  f r .  20 6 ,30  i o rs .  
K w o t ę  p o w y ż s z ą  w r a z  z c z t e r e m a  l i s t a m i  o d e s ł a ­

ł a m  d . 2 5  m a j a  p o d  a d r e s e m  P a n n y  M a r y i  S i e d l e c ­
k i e j ^  c z ł o n k a  K r a k o w s k i e g o  K o l a  P a ń  T o w a r z y s t w a  
S z k o i y  L u d o w e j ,  u l .  S z p i t a l n a ,  1. 7.

M. K .  G ierssyńsha.  
O u a r v i l l e  ( E u r e  e t  L o i r ) .



P A C I E R Z

Do k o la  s p o k ó j ,  do  k o ła  m r o k  sz a ry ,  _ ,
B la d y m  p ło m y k ie m  l a m p a  d r g a  i ś w ie c i .

P ó łn o c  m ia s t o w e  w y b i ły  z e g a ry ,
G o d z in ę  p i e r w s z ą  i d r u g ą . . • C z as  leci 

Z d a le k a  p ły n ą  c o ra z  c ic h sz e  g w a r y ,  ,
P rz e z  d rz w i  d o l a t a  s e n n y  o d d e c h  d z iec i ,

S ły szę  w e s t c h n ie n ie  p ie r s i  ś p ią c e j  ż o n y  
C isza— s e n . . .  Cóż  to  ? S łu c h  w y tę ż a m .  D zw o n y l

P o ż a r ! . . N i e . — O d b l a s k  to  l a m p y  m n ie z łu d z i ł  
J e d n a k  s ły s z a łe m  d ź w ię k ,  ćo  s ię  ro z sze rz y ł .

M oże  to  d u c h  s ię  K i l iń s k ie g o  z b u d z i ł
I Ś w ię to k r z y s k i  d z w o n  n a g le  u d e r z y ł  f . . .  

Z łu d z en ie !  — Dzis ia j  ś w ia t  t a k  s ię  o s tu d z i ł  
I ty le  h a ń b y  i p o d ł o ś c i  p rz eż y ł ,  . .

Że  m o że sz  w  oczy  m u  p lu ć  -  on  p lu n ię c ie  
W e ź m i e  za  r ę k i  w i lg o tn e j  d o tk n ię c ie .

* O ! ja  n ie  b lu ź n i ę  t o b ie ,  d u c h u  ś w ia t a !  _ 
W i e r z ę  w  t w ą  m ą d r o ś ć ,  lecz w  z a c n o ść  n ie

w ie rz ę .
Z n a m  ty ch ,  co w  w ię z a c h  p rz ep ę d z i l i  la ta ,

C h o ć  o n i  b y l i  w o ln o ś c i  s z e rm ie r z e  —
Z n a m  w  p łaszcz  m o n a r s z y  o d z ia n e g o  k a ta ,

W  sza ty  cz ło w iecze  o b le c z o n e  z w ie rzę ,
A ż a d e n  z lu d ó w  nie  p o w ie  E u r o p y  :
« P recz  —t rą d z ie  z i e m i !»— N i e — liżą  m u  s t o p y  1

I jed e n  n a r ó d  zn am ,  co  p o d n i e s io n y  
N a  b o h a t e r ó w  d a w n e j ,  złote] t a rc zy ,

Z o k r z y k ie m  : w o l n o ś ć  ! w  p r o c h  r ° ^ tW cal

Z d o b y w s z y  w s z y s tk o ,  d z is ia j ,  j a k ^ p i e s ,

N a  lu d  p o k r e w n y  d u c h e m ,  w  g ró b  z ło ż o n y  
D ziś  m u  n a  k r z y k  t e n  już p i e r s i  n ie  s t a rc z y  

Z t w a r z ą  s łu ż a lc a  s to i ,  jak  p rz e d  B o g ie m ,
D ziec ię  w o ln o ś c i ,  p r z e d  w o l n o ś c i  w r o g ie m .

I w  o v ł  r z u c o n o  b o h a t e r ó w  sz a ty ,  _
W y g n a n o  p i ę k n o  z k a ż d e j  lu d zk ie j  d u sz y ,  

M y ś l  n ic  w y b ie g a  w  z a s ło n e c z n e  św ia ty ,
P rz e d  w z lo te m  już s ię  o r le  s k r z y d ło k r u s z y ,  

K w ia ty  m ę c z e ń s tw a ,  to  p rz e k lę te  k w ia ty  .
Dziś n a  k rz y k  ż a d n a  już p ie r ś  s ię  n ie  m s z y ,  

C h o ć - b v  to  k r z y k  b y ł  r o d z o n e g o  b r a t a  —
O ! ja n ie  b lu ź n ię  to b ie ,  d u c h u  ś w ia t a  .

S ł y s z ę  o d d e c h y  d z i e c i . . .  Mój m a lu tk i
S y n  się  r o z b u d z i ł  i w  p ó ł s e n n ie  s z e p c e  

J a k i ś  w y ś n io n y  o P o l s c e  w ie r sz  k r ó t k i  -  
S k ła d a ł  już r y m y ,  k i e d y  b y ł  w  k o le b c e .

Gzem b ę d z ie  sy n  m ój ?— M am  n a  s e r c u  s m u tk i ,  
M oże  go  życ ie  z łam ie  i l o s  z d e p c e ,

M oże  w  o k r u tn e j  t a r g a ją c  się  w a lc e ,
N a  a r l ie  d u sz ę  p o ło ż y  — i p a l c e . . .

Czy ty  w ie sz ,  d z iec ię ,  co  to  p i e ś ń  d z iś  z n ac zy ?
Nie myśl, że o n a  u p ad ły m  z szahru  

D uchem, co b .a te  sny  tw e w ytłóm aczy 
t gmachy tob ie  ukaże  Z portu  u 

O na jest jękiem i k rzykiem  rozpaczy,
O t w a r t ą  d r o g ą  d o  k o p a lń  S y b i r u  

U m a r ły c h  p i e w c ó w  d a w n a ,  z ło ta  m a ra ,
M oże b y ć  ] e s z c z e . . .  m o d l i t w ą  d o  C a ra  .

0  n ie  —  n ie !  — U s t  tw y c h  n ig d y  n ie  p o r u s z y  
P a c ie rz  p o d o b n y . . .  S ło w a m i  in n e m i

Do tw e j  d z iec ięce j  p r z e m a w ia ł a  d u sz y  
M a tk a ,  r a m io n y  g a r n ą c  c ie b ie  s w e m i  

T qprce o ick ie t  o d d a ją c  k a tu s z y
I n n y m  p a c ie rz e m ,  w z ię ty m  z k r w i  te) z iem i

1 łez i b ó l u . . .  I - b l a d ły  je) lica,
G d y  c ią  u c z y ła  c ie rp ie ć  — m ę c z e n n ic a  ,

Ale w  n ie z m ie rn e j  tej m o d l i t w y  g łęb i  
C h r y s tu s o w e g o  n ie  m a s z  p rz e b a c z e n ia ,  

W ie l k i  t a m  s p o k ó j ,  lecz  m e  t e n  g o łęb i ,
C o  z iem ię  c ie rp ie ń  w  ra] e k s t a z y  z m ie n ia  -  

T o  n i e w o ln i k ó w  m o d l i tw a ,  co g n ę b i  
M vśl a le  p a n c e rz  w y k u w a  z k a m ie n ia ,

7  k r z y w d  d łu g o le tn ic h  w y lę g ła ,  z p o p i o łó w  
O p l w a n y c h ,  -  p a c ie rz  ludzi  -  m e  a n io ł ó w  :

 eOicze n a sz  k tó r y  k ró lu je sz  n a  n ie b ie ,
W ie r z ę ,  że g ro ź n e  r o z k o iy s z e sz  m o r z e  — 

W  r u c h u  w s z e c h  lu d ó w  u j r z y m ,  Boże,  C ieb ie ,  
W  g r o m a c h  b i tw  w ie lk i c h  p o z n a m y ^ O ę ,

I g d y  n a  o j c ó w  n a s z y c h  s ta n ie sz  g leb ie ,
’ N a to w ieko w e  stąpisz m ęczeń scy  łozę -  

Gdy ujrzysz słońca  zgasłe, serc  m ar tw otę  . 
P rzy po m nisz  w łasny  Swó] Krzyz i Golgotę.

WOLNE POLSKIE SŁOWO

« W ie r z ę ,  że d ło ń  s w ą  p o ło ż y s z  n a  s i e rp ie  
I w y tn ie s z  c h w a s t ó w  n ik c z e m n e  b a d y le  

W  tej w ie rz e  s w o ją  m o c  i s i łę  c z e r p i ę . . .
L ec z  c z a se m  t a k i e  n a p ły w a j ą  c h w i le ,

Że k l n ę  d z ie ń  s w e g o  p o c z ę c ia  i c ie rp ię  
J a k  s z a ta n .  —  P a n i e ! O jczyzna  w  m o g i le ,

A p rz y  niej  t y s i ą c  d r ó g  u b i ty c h  ś w ie c i ,  _ 
W s z y s t k ie ^ n a  p ó ł n o c — d r o g i  n a sz y c h  d z ie c i .

ł  « N ie r a z  p a c ie r z a  ja s ię  zacząć  b o ję ,
D rżąc ,  b y  mej w ia r y  n ie  p r y s n ę l a  z b ro )a  

Bo z a m ia s t  m ó w i ć :  P rz y jd ź  k r ó l e s tw o  Twoje  
J a  w o ł a m :  G d z ie  je s t  s p r a w i e d l i w o ś ć  l w o |a .  

I, b l a d a ,  u  s t ó p  k r z y ż a  T w e g o  s to ję ,  _
A w  m o rz u  z w ą t p i e ń  to n ie  d u s z a  m o ]a  

I, n im  s ię  w  s e r c u  z b o la łe m  r o z e d m ,  _
T r u c i z n ą  d la  m n ie  je s t  te n  c h le b  p o w s z e d n i .

«I  n ie  w ie m ,  c zem -s ię  Im ię  T w o je  św ię c i  : 
T r y u m f e m  g w a ł tó w ,  czy m ę c z e ń s t w a  w o n ią ,  

Bo w i e lb i ą  C ieb ie  n a  k rz y żu  ro z p ię c i  
I ci,  co  n io s ą  m o rd  n i k c z e m n ą  d lo m ą ,

I z w y c ię ż a ją  p o d l i ,  g in ą  św ię c i  —
I n ie  w ie m ,  k o g o  a n io ły  T w e  b r o n ią ,

I g d y  u  s tó p  m y c h  c o ra z  k r w a w s z a  r o l a ,  
R z u c a m  k r z y k  z p i e r s i : T o  n ie  T w o ] a  w o l a .

((W id z isz ,  o P a n ie !  d z ie c k a  m e g o  rę ce  
W  k o rn e j  m o d l i t w i e  z w r ó c o n e  k u  T o b ie .  

T o  d z ie c ię  m o je  ja o d d a ję  m ęc e ,
Z a w c z a s u  w  jego  s e r c u  k rz y ż  T w ó j  ż ło b ię  

I m y ś l i  jego  z w r a c a m  n i e m o w l ę c e
K u  P o l s c e ,  k t ó r ą  p o ło ż o n o  w  g r o b i e  — .

i — P a n ie !  p ie k ie ł  p r z e ż y w a m  g o d z in y ,   ̂
G d y  sz e p ta ć  m u s z ę :  N ie  p rz e b a c z a j  w i n y ' .

« I  c h o ć  m n ą  n ie ra z  z a t a r g a  o b a w a ,  _
Że d u s z y  w ła sn e j  o d t r ą c a m  z b a w ie n ie  

C zo ło  p o b la d ł e ,  s c h y lo n a  p o s t a w a
N ie  m ó w i ą :  N ie  w ó d ź  n a s  na  p o k u s z e n ie .  

W  s e r c u  m e m  m y ś l  s ię  rodz i  s t r a s z n a ,  k r w a w a ,
I w  o c za ch  d z ie c k a  w id z ą c  ż a r ,  p ło m ie n ie  .

— nMścij s ię !»  z u s t  p a d a  o k r z y k  n ie r o z t r o p n y  
I —  « a m e n ! »  k o ń c z y  t e n  p a c ie rz  o k r o p n y .*

T akT eT m o c tf i tw y  n ie  z a p o m n ą  dz iec i ,  .
N i  w a r g  z b ie la ły c h ,  ni  ty ch  s łó w  b o le śc i ,

N i  łzy co  w t e d y  w  o k u  m a tk i  ś w ie c i ,  _
T e f  łzy, co  la ta  s t r a s z n y c h  c ie rp ie ń  m ie śc i  — 

Z m o d l i tw y  ta ld e j ,  z c z a se m ,  k r z y k  w ylec i  
I b u r z ą  w ie lk ic h  w i c h r ó w  zasze le śc i . . .  

G ro m  k tó r y  zag rz m i  n a d  n iew o li  d o m e m ,  
O g r o m n y m  b ę d z ie  — lecz o s t a tn im  g r o m e m .

M a tk i !  w y  uczc ie  tej  m o d l i t w y  sy n ó w ,
N a  k rz y ż  w s k a z u ją c ,  sz e p c c ie  P o l s k i  im ię  

W  k ra in ie  P i a s t ó w ,  w  z iemi G ie d y m in ó w ,  
N ie c h  ż a d n e  se rce ,  ż a d n a  p i e r s  n ie  d rz y m i  , 

N ie  c ich y ch  c ie r p ie ń  czas i d z i e — lecz czy n o w ,  
B o  p ie r s i ,  z e m s tą  n a b r z m ia ł e  — o lb rz y m ie  

B e d ą ,  b o  lu d ó w  s e r c a  z n ie w a ż o n e  
S i ę g n ą  p o  p r a w  s w y c h  w y d a r t ą  k o r o n ę .

L ecz ,  n im  n a d e j d ą  b i a ł y c h  ś w i t ó w  czasy ,
N a d  z iem ią  z ło te  s ł o ń c e  s ię  p o d n ie s ie  

Id ź m y  p rzez  P o lsk i  n iw y ,  L i tw y  lasy ,
P rz e z  ła n y  R us i ,  gdz ie  k ło s  b u jn y  gn ie  s ię ,  

G dz ie  h u c z ą  m a c h in  w y p r ę ż o n e  p a s y  —
N ie c h  k a ż d y  P o l s k ę  w  d ło n ia c h  s w y ĉ  P D y '

I i a k  n a jd r o ż s z y ,  n a j ś w ię t s z y  d a r  b o ż y ,  _ 
N a  w s z y s tk i c h  p r o g a c h  k m ie c y c h  c h a t  p o ło ż y .

A z a p ła c o n a  k a ż d a  łza  z o s ta n ie
I k a ż d a  z m a rsz c z k a  z b o la łe g o  czo ła .

I g d y  w  p o w ie t r z u  t r ą b  o z w ie  s ię  g ra n ie ,  
D w o ry  s i ę  w s z y s tk i e  p o r u s z ą  i s io ła  

Milion p o lęż e ,  d ru g i  m il jo n  w s ta n i e ,
Fa l  tak ic h  ż a d n a  m o c  w s t r z y m a ć  m e  zdo a . . .

I n ę d z y  w szy s tk ie j  s k r u s z y  s ię  ° s*aA  . 
ś w i a t  s p y t a ; Co to  ? - P a c i c r z  p o l s k i c h  m a t e k !

D e r w i d .

SONET DO MŁODOŚCI

M ł o d o ś c i ! czem uś  p r z e m k ła  bez ś lad u  j a k  c i e n i e !
Z t o b ą  ś w i a t  cały m a rz e ń  z n ik ł  mi w  la t  p o m r o k u ,
A ze z ło tych  s n ó w  tk a n k i ,  k a żd y  r o k  p o  r o k u ,
Ś c ie ra ł  n ie  j e d n o  b łog ie j  n a d z i e i  z łudzen ie ,

Z o s ta w u ją c  m i  w  z am ian  t y lk o . . .  d o św iad c z en ie .
« R z e c z  s ł o d k ą ) ) ,  rz e k ł  S ł o w a c k i . — T e n  m ió d  w  ży­

cia t o k u ,
J e s t  h a m u l c e m  d la  czynu ,  k a t a r a k t ą  w  o k u  
I g ł u c h o tą  n a  ludzk ie  j ę k i  i c ie rp ien ie .—

J e s t  w re szc ie  o b ra c h u n k ie m  przyczyn,  n a s t ę p s t w ,
w z g lę d ó w . . .

M łodośc i !  s ercu  t w e m u  obcą  j e s t  r a c h u b a ,
W ię c  p łodz isz  m yś l i  w z n io s łe ,  s tw arza sz  c zynów  d z ie l­

ność .

Boś t y  ź ró d łe m  s z la ch e tn y ch  uczuć  i p o p ę d ó w ;
A g d y  liczba k i e r u j e  c zynem  sa m o lu b a  :
D z ia łem  jeg o  d o b r o b y t  —  tw o ją . . .  n i e śm ie r te ln o ść .

A l e x . Z d a n o w i c z .

N ic ea  d . 17 M aja  1895.

Handel Win i L ikierów  w  Bordeaux

J. E. PR AT
Reprezentant powyższego Domu P . A d a m B u d -  

rvk. Emigrant z 1863 roku, mieszkający w  Pa ­
ryżu, Rue Dugommier,  21, poleca się sz. publicz­
ności polskiej . Artykuły przez niego przedstawione, 
sa w najlepszym gatunku i po na jum iarkowan- 
szych cenach. — Próbki,  na zadanie, dostaiczone

i jjds  franco. U. A. B m
2 1 ,  Rue Dugommier,  ii Pa r is .__________

n n s .  n n n m i r t  Ił n a  u leczen ie  bez o p e ra c j i  
I J O M  Z U n U W l A  raka. w sz e lk ic h  i n n y c h  n a ­
ro ś l i  i ran ,  D ra  K am ie ń sk ie g o  z f a k u l t e tu  w a r s z a w ­
skiego i f rancuzk iego .  R ady  i leczen ie  przez k o re s ­
p o n d e n c ję  A dres  1 6 , r u e  d u  Midi,  L y o n — V i l l e u r -
b a n n .  (M ia s to  i w ie ś  p rz y  p a r k u  T e te - d  or) . Liczne 
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le cz e n ia  od  l a t  I d .

W  d ru k .  A. R eiffa  w  P a ry ż u ,  3 , ru e  du  F o u r ,  s ą d o -
"■nabycia n a s tę p u ją c e  sza c o w n e  i p o p u la r n e  dz ie ła  :

D Z IE Ł A  A D A M A  M I C R łS W I C Z A
w y d a n i e  zu p e łn e  w  IV t o m a c h  w  2  v e lu m ,  o p r a w n e .  
C e n a  z p rzesy łką  ty lk o  f r .  7 .

D Z IE Ł A  JU L IU S Z A  S Ł O W A C K IE G O
w y d a n ie  z u p e łn e  w  6  t o m a c h ,  w  1 Vol. b ro s z o w a n e .  
C en a  z p rz e s y łk ą  t y lk o  f r .  5 .

Teka Nie«*m
P osłan ie  J m ć  P a n a  N ieczu i clo M ałych  

P olaków  i  czerw onych  R usinów  e tc .
Dzieło lo zawiera 304 str. in-8°, wydane w roku 

1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w  Galicji i W. Ks. Poznańskiem. 
Aulor, który jest jednym z najpierwszych p o -  
wieściopisarzy polskich, pragnąc ułatwić nabycie 
tego dzieła przez Polaków' na  emigracji,  w Euro­
pie i w Ameryce, przeznaczył pewną ilosc egźem- 
nlarzy po cenie znacznie zniżonej, bo z-amiast o 11 . 
tylko 2  f r .  klóre są do nabycia w Adminis tracji  
uW. P.  Sł » w Paryżu, 3, rue  du F o u r . ___________

PIA ST I K O Ś C IU S Z K O  
przez Janka z Grzegorzewie (z rycinami).

Książeczka ta napisana w duchu patr iotycznym 
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu- 
blikacji polskich p. K. Kozłowskiego w P o ^ m ,  
opuściła w tych dniach prasę  d r u k a r s k ą .  Dziełko 
to witamy jako pożyteczny dorobek naszej l itera­
tury ludowej i polecamy je Czytelnikom W. 1 .  0 1 . 
Cena egz. (64 str .  in 8") z. przesyłką ir. i ,  nabyć 
można w drukarni A. Reiffa, 3, rue  du Four.

!? 8 § Ś

KTÓRY ZNAŁ ADRES Cli©J N A C R H 5 I S O
J f Ł U *  handel fortepianów , upraszam  o laakawe p r z p t .m .  -  N o w e g o .  

A d r e s  HIP T C H O R Z E W S K I, K r a w ie e , r u e  d »  M u ,e h e , 4 0 ,  O .n ó u e ,

L e  g i r a n t - p r o p r i i t a i r e  : A .  R E I F F
Paryż .  —  D r u k .  p o l s k a  A .  Reiffa , 3,  r u e d u F o n r .


